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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość r a 

czył Najwyższem postanowieniem z dnia 1 
kwietnia b. r. najmiłościwiej nadać z ł o t y  
k r z y ż  z a s ł u g i  z k o r o n ą  n a  w s t ę d z e  
m e d a l u  w a l e c z n o ś c i  i z m i e c z a m i ,  
w uznaniu znakomitej służby i mężnego za
chowania się wobec nieprzyjaciela, oficjałom 
pocztowym Kazimierzowi P o z n a ń s k i e m u  
z dyrekcyi poczt i telegrafów we Lwowie i 
Feliksuwi P a s z k i e w i c z o w i  z poczty woj
skowej i zakładu telegraficznego: z ł o t y  
k r z y ż  z a s ł u g i  z k o r o n ą  n a  w s t ę d z e  
m e d a l u  w a l e c z n o ś c i ,  w uznaniu zna
komitej służby wobec nieprzyjaciela starsze
mu oficyałowi pocztowemu Ryszardowi Ma- 
k u s c h o w i ;  z ł o t y  k r z y ż  z a s ł u g i  n a  
w s t ę d z e  m e d a l u  w a l e c z n o ś c i  i m i e 
c z a mi ,  w uznaniu znakomitej służby w wojnie, 
pocztmistrzowi Wiktorowi H o h n e m u ;  w u- 
znaniu znakomitej służby w specyalnem użyciu 
asystentom pocztowym Abrahamowi Kwe l -
1 e r  o w i, Janowi K o ł o d b i e w i c z o w i  i Jó
zefowi G rli n a u e r  o wi ;  s r e b r n y  k r z y ż  
z a s ł u g i  z k o r o n ą  n a  w s t ę d z e  m e d a l u  
w a l e c z n o ś c i ,  w uznaniu znakomitej służby 
w wojnie, ofu*yantce pocztowej Aleksandrie 
S z u l a k i e w i c z  i ekspedyentce pocztowej 
Zofii N a r o l s k i e j  — wszystkim z dyrek
cyi poczt i telegrafów we Lwowie.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 24 
kwietnia b. r. najmiłościwiej zamianować 
zwyczajnego profesora fizyki w Uniwersyte
cie we Lwowie, dr. Konstantego Z a k r z e w 
s k i e g o ,  zwyczajnym profesorem ekspery
mentalnej fizyki w Uniwersytecie w Krako
wie.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 21 
kwietnia b. r. najmiłościwiej nadać kupco
wi Oskarowi K r e u t z b e r g o w i  w Warsza
wie, tytuł radcy Cesarskiego z uwolnieniem 
od taksy.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
ozył Najwyższem postanowieniem z dnia 28 
marca b. r. najmiłościwiej nadać w uznaniu 
znakomitej służby w speeyalnera użyciu, dr. 
Stanisławowi S z y m u s i k o w i ,  złoty krzyż 
zasługi z koroną na wstędze medalu walecz
ności.

Ministerstwo handlu zamianowało ad- 
junktów budownictwa inż. Romana C z y 
ż o w s k i e g o  w Krakowie oraz inż. Mieczy
sława M a z a n k a  we Lwowie, komisarzami 
budownictwa dla okręgu galic. dyrekcyi poczt 
i telegrafów.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów, 3 maja 1918.

Wewnętrzna sprawy Monarchii.
Dzienniki wiedeńskie donoszą, że na 

życzenie P. Prezydenta Ministrów dr. Sei- 
dlera prezes Izby poselskiej powołał telegra
ficznie na dziś godzinę 11 przed południem 
przewodniczących wszystkich stronnictw Izby 
poselskiej na konferencyę, na której P. P re
zydent Ministrów udzieli przewódzcom stron
nictw wyjaśnień o sytuacyi politycznej.

*
Na wczorajszem posiedzeniu komisyi 

gospodarki wojennej p. L a s o c k i  domagał 
się, by rozdział odzieży w Galicyi odbywał 
się wedle klucza ludności na wzór innych 
krajów koronnych.

Przedstawiciel Rządu przyrzekł spełnić 
to życzenie.

*
Więdeńsba Rada miejska ogromną wię

kszością głosów przyjęła wniosek mianujący 
byłego P. Ministra spraw zagranicznych, hr. 
Czernina obywatelem honorowym miasta 
Wiednia.

*

Dr. Wekerle, który powrócił wczoraj 
do Budapesztu z Wiednia, oświadczył dzien
nikarzom, że został przyjęty przez Monarchę 
na audyencyi i że w dniach najbliższych 
konferować będzie z rozmaitemi osobistościa
mi politycznemi.

Nowy przewrót na Ukrainie.
Z Berlina telegrafują: Na Ukrainie 

stara Rada i dotychczasowy rząd obalone 
zostały przez deputacyę włościan, która przy
była do Kijowa.

Nowo utworzony rząd natychmiast o- 
świadczył, że stanie na stanowisku traktatu 
pokojowego zawartego w Brześciu Li
tewskim.

Jak dalej donoszą, osoby uwięzione w 
Kijowie zostały wypuszczone z więzienia, — 
Uwięzienie to nie stało zresztą w związku 
z przewrotem państwowym na Ubranie.

*
Dzienniki wiedeńskie dowiadują się ze 

strony poinformowanej, że Rząd austro-wę- 
gierski, tak samo jak i rząd niemiecki, ma 
na oku utrzymanie porządku na Ukrainie i 
że zgadza się na wydane przez Niemcy za
rządzenia, jako Da zarządzenia wskazane i 
podyktowane stosunkami.

Równocześnie stwierdzają dzienniki, że 
ukształtowanie się stosunków na Ukrainie 
jest w toku i nie uszczupla w niczem wy
wozu środków żywności z Ukrainy.

*
W głównej komisyi parlamentu Rzeszy 

socyalny demokrata p. E b e r s  omawiał wy

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 30 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 40 hal., nadesła
ne po 1 kor., kronika 1'50 kor. za wiersz lub jego 
miejsce miary petitowej.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 hal; 
za wiersz petitowy lub jego miejsce.

O g ł o s z e n i a  o s ó b  i z a ) k ł a d ó w  p r y w a 
t n y c h  p r z y j m u j e  w y ł ą c z n i e  Admlnlotraoya 
„Gazety Lwowskiej0 Lwów ulica Podwale I. 3.

padki w Kijowie i nazwał zarządzenia mar 
szałka EicŁhorna żywą niespodzianką.

Na wniosek mówcy kornisya uchwaliła 
uprosić Kanclerza państwa do złożenia rze
czowego przedstawienia stosunków w Kijowie 
i na Ukrainie i poleciła przewodniczącemu 
porozumieć się w tej mierze z Kanclerzem 
państwa.

*

W komisyi żywnościowej parlamentu 
Rzeszy podsekretarz P r a u n  omawiał stosun
ki na Ukrainie.

Wedle zdania osób znających tamtejsze 
stosunki, Ukraina z tegorocznych zbiorów 
bez wątpienia odstąpić będzie mogła milion 
tonn zboża. Poczyniono przygotowania celem 
usunięcia trudności transportowych.

Jaki będzie wpływ najnowszych wyda
rzeń politycznych nie da się łatwo przewi
dzieć. Z obaleniem Rady, która miała wpływ 
bardzo mały, liczono się już dawniej. Pogor
szenia stosunków nie należy się spodziewać, 
z powudu nieprzyjaznych stosunków uprawy 
wiosenne nie ucierpiały. Targ pieniężny z 
powodu ciągle wzrastającej em isji pieniądza 
papierowego runie. Dziś iuż marka stoi w 
kursie wyżej aniżeli rubel. Lecz mimo wszyst
kich trudności będzie możua przeprowadzić 
akcyę, jednakże pod warunkiem, jeżeli się 
użyczy silnego poparcia wojskowego.

•
Biuro W olffa  ogłasza: Jak już wiado

mo, Mocarstwa centralne w ostatnich dniach 
zawarły z rządem ukraińskim umowę w spra
wie dostawy zboża, owoców strączkowych, 
paszy, nasion, jaj i bydła rzeźnego.

Jak się dowiadujemy, organizacye stwo
rzone przez Mocarstwa centralne dla wywo
zu i transportu, rozpoczęły już pracować.

Wedle telegraficzuych doniesień z Ki
jowa, w ostatnich dniach kwietnia dostawio
no na ukraiński targ wywozowy około dwu 
milionów centnarów zboża i paszy dla Mo
carstw centralnych. W ostatnich dniach o- 
koło 1200 wagonów środków żywności 
wszelkiego rodzaju przedostało się przez tzw, 
suehą granicę do obszaru Państw cen
tralnych.

Ze względu na panujące obecnie w 
Austryi trudności żywnościowe, z pierwszych
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(Dokończenie).

I  w kreśleniu arystokratycznych rozbi
tków dużo obserwacyi własnej autora — nie 
zapominajmy, że widział takie typy w m ło
dych latach ; nie ulega też wątpliwości, że 
wpływ powieści Kraszewskiego, malujących 
ujemnie nasza arystokraeyę (zwłaszcza „Ko- 
medyantów0 1851 i „Dwóch światów0 1855) 
wpłynął na zapatrywania Bliziriskiego,

Dla rozbitków nie wybiła jednak jeszcze 
oBtataia godzina, uratują ich nie nieczyste 
spekulacje majątkowe, frymarczenie ręką có
rek, lecz własne ich dzień, dziwnie od ro
dziców swych odbijające, zupełnie do nich 
niepodobne, pojmujące zupełnie inaczej swe 
obowiązki wobec społeczeństwa, pragnące 
pracą odzyskać dobre imię.

W ogólności młode pokolenie w kome- 
dyach Blizińskiego przedstawia się na ogół 
dodatnio — zwłaszcza młode panienki — 
natomiast dodatniej postaci kobiety-matki i 
żony — z wyjątkiem szablonowo skreślonej

I postaci Zenobii Horłakowskiej w „Szachu i 
I macie0 Bliziński nie stworzył.

Oto przegląd najważniejszych postaci, 
stworzonych inistrzowskiem piórem Blizińskie
go, nie wyczerpujący naturalnie całej galeryi. 
Niema tylko w niej postaci chłopa — co 
dziwną się wprost wydaje rzeczą; w ten spo
sób nie mamy oświetlenia stosunku dworu i 
wsi.

O jednej w końcu postaci, zupełnie 
odrębnej, należy jednak koniecznie jeszcze 
wspomnieć, o Straszu, lamparcie wielkomiej
skim, wprost mistrzowsko przeprowadzonym 
w charakterystyce. Nieokiełzany niczem, ufny 
tylko w potęgę mamony, dostawszy się na 
salony wielkopańskie, nie zważa zupełnie na 
maniery „rozbitków0; w wybrykach, jakich 
się dopuszcza, jest wprost niezrównany. Dla 
tej jednej postaci „Rozbitki" na zawsze po
winny utrzymać się w repertuarach pol
skich.

Fabuła komedyi Blizińskiego jest wszę
dzie prosta, zastosowana w zupełności do 
warunków życia wiejskiego. A więc kwestya 
utrzymania gospodarstwa domowego, nieporo
zumienia rodzinne wskutek pretensji do ma
jątku zmarłego krewnego, zamysły rodziców 
wydania córki za mąż wbrew jej woli i wy
nikające ztąd kollizye, kończące się dla niej 
pomyślnie, oto najważniejsze rodzaje akcyi 
komedyi, tak proste i niewyszukane, jak pro- 
stem i niewyszukauem jest życie po dwor
kach wiejskich. I  w tem ograniczeniu akcyi 
do takich tylko rozmiarów widoczny jest ar
tyzm twórcy, który poetycznem udr&matyzo- 
waniem prostych nawet wypadków potrafił I 
zainteresować widza. Tak samo i budowa ko-1

medyi prosta, odpowiadająca wypadkom i cha
rakterom osób, rozwija się w szeregu natu
ralnych, nienaciąganych sytuacyj, Akcya cza
sem szwankuje — zanadto nikła nieraz, ale 
i w tym względzie dochodź1 Bliziński do zu
pełnego zharmonizowania jej z charakterami 
w „Panu Damazym0. Do ożywienia akcyi 
przyczynia się w niemałej mierze szczery, 
swobodny komizm autora, stwarzającego 
przedewszystkiem niezwykle komiczne sytua
c je  plastyczne, nieraz jednak posługuje się 
także komizmem wyższym. Osobną zaletę 
stanowi język niezwykle piękny, czysty, pra
wdziwie swojski, odpowiednio do charakte
rów osób zastosowany.

Oto najważniejsze momenty, jakie w 
tej krótkiej charakterystyce pisarza konie
cznie trzeba było uwzględnić. One też naj
lepszą dają odpowiedź na kwestyę, czv obu- 
jętność obecnego pokolenia wobec Bliziń
skiego jest słuszna.

Mam to głębokie przekonanie, że za
poznaliśmy wartość i znaczenie jego kome- 
d y j: przyzwyczajeni do podniecającej strawy 
literackiej, nie znajdujemy dziś już upodoba
nia w tych tak prostych co do układu i tre 
ści utworach.

Jak jednak komedye Fredry do dziś 
dnia przynajmniej w znacznej mierze nie 
straciły nic na swem znaczeniu, tak i ko 
medye Bliziriskiego, malujące nam ludzi 
żywych tak poetycznie, pozwalające nam 
poznać życie po dworach wiejskich, pozosta
ną trwałym nabytkiem naszej literatury.

Godny następca wielkiego Fredry, niż
szy wprawdzie od niego telentem i artyzmem, 
jest jednak po nim najwybitniejszym repre

zentantem komedyi polskiej w w. XIX. „Za 
pośrednictwem jego utworów0, mówi pięknie 
Zygmunt Sernecki, „wnukowie nasi poznają 
serca i twarze dziadów i pradziadów, jak 
my obecnie poznajemy w nich ojców naszych 
i starszych braci0. Jak Michał Bałucki jest 
przedstawicielem mieszczaństwa krakowskie
go, Kazimierz Zalewski stosuuków warszaw
skich, tak Bliziński jest najlepszym odtwór
cą „dworu wiejskiego0.

Po przez śmiech czuć jednak w kome- 
dyach Blizińskiego jakiś nieokreślony smu
tek, dający się wyczuć niemal między wier
szami : smutek, że te postaci, stworzone jego 
ręką może dla tego nie tak dobre, może dla 
tego nie tak odporne na przeciwności, że nie 
mają oparcia dość silnego po utracie Ojczy
zny. Aie według przepięknych słów Rado
mira w „Dzikiej różyczce0 : „Każdy prawy 
syn Ojczyzny nosi w sobie iskrę, którą trze
ba tylko wykrzesać, bo tam tli bez przerwy; 
wszak czujesz tam gdzieś taką iskrę,.. Bo 
to wy młodzi, nieraz udajecie ludzi niby 
praktycznych, trzeźwo patrzących, dla któ
rych poświęcenie, ofiara jest rzeczą nieopła- 
cąiącą się, głupstwem wierutnem ale to nie
prawda! Wmawiacie w siebie i drugich ; bo 
gdy się zapuka do serc waszych, zrzucicie 
z siebie tę skórę, która inaczej by was pa
rzyła 1“ I  to jest owem sursum corda, któ
re bije z komedyj tego szlachetnego człowie
ka i pisarza.



2
dostaw większa część pozostawiona zostanie 
A ustrii. Ponieważ żniwa na Węgrzech ry
chlej się kończą, i ponieważ Austro-Węgry 
już za kilkanaście tygodni będą mogły same 
sobie pomódz, przeto Mocarstwa centralne 
zgodziły się, że pierwsze przesyłki przezna
czone zostaną dla Austro-Węgier, za to zaś 
w miesiącach czerwcu i lipeu większa część 
przesyłek iść będzie na rzecz Niemiec.

Ale także i z tych pierwszych przesy
łek, znajdujących się już w drodze przez 
granicę lądową, część przeznaczona jest dla 
Niemiec. Okazuje się więc z tego, że orga- 
nizacye, stworzone przez Mocarstwa cen
tralne dla zaopatrzenia ich w towar z Ukrai
ny, rozpoczęły już pracować. Należy się te
dy spodziewać, że także z tego źródła nie
bawem w>ększa ilość środków żywności 
przyjdzie do Niemiec.

Czy nadzieja ta się ziści, zależeć będzie 
przedewszystkiem od ukształtowania się sto
sunków politycznych na Ukrainie i czy uda 
się pokonać nadzwyczaj trudną kwestyę 
finansowania naszych zakupów i transportów 
towarów. Możliwe w tym kierunku kroki już 
poczyniono.

Sytuacya wojenna.

Angielska prasa omawia już skutki, ja 
kie pociągnęłoby za sobą przyparcie Angli
ków do rnuru, tj. do morza. Pisma wyspiar
skiego królestwa uważają to bodaj czy nie 
za główny cel teraźniejszych operacyj nie
mieckich.

Rzecz jasna, wywodzą, że ani Anglia, 
ani też Ameryka nie mogłaby czegoś podo
bnego znieść spokojnie. Wtedy stanęłoby 
społeczeństwu angielskiemu jasno przed o- 
czyma, czego niejeden dotąd nie dostrzega, 
że mianowicie jestto bój naprawdę o śmierć 
i życie.

Czy by zaś na tem miała zakończyć 
się wojna? Przenigdy, odpowiadają różne 
Timesy. Katastrofa wszakże w każdym razie 
dokonałaby wielkiego przewrotu. Wojna 
stałaby się z lądowej morską. Anglia się
gnęłaby do tradycyjnej swej "broni, do wy
próbowanego środka obrony.

Nastałby zatem nowy okres wojny, 
Anglia zaś pociesza się, że łatwiej w nim 
dałaby sobie radę z nieprzyjacielem w obrę
bie środków najlepiej jej odpowiadających. 
Niemniej świat przygotować by się musiał 
na widowiska straszliwe, straszliwsze o wiele 
od dotychczasowych dantejskich obrazów. 
Ale Anglia znalazłaby wszelkie warunki po 
temu, by przetrzymać owe okropności.

Te najważniejsza jednak, że w żadnym 
razie nawet zupełne zmiażdżenie armii fran- 
cnekiej i angielskiej nie sprowadzi pokoju, 
przynajmniej z Anglią i Ameryką. Anglia 
cofnęłaby swe wojska z kontynentu, a nato
miast skupiłaby wszystkie rozporządzalne siły 
na morzu. Po opanowaniu zaś mórz — roją 
pisma z tamtej strony Kanału, — Ameryka 
będzie mogła z pomocą wojsk swych lądo
wych uczynić wszystko, co jej się spodoba. 
Wojna zresztą na lądzie mogłaby ustać, po
nieważ posiadając w ręku morze, Anglia 
podcięłaby zupełnie możność życia Niemiec. 
A że na morzu tak samo ona, jak Ameryka
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CHARLES MEB0NVEL.

H R A B I N A  H E L E N A .
c z ę ść  PIERWSZA.

Sprawa d’Orfleres.

XI.
(Ciąg dalszy).

Hrabia Jan  odpowiadał zmęczonym gło
sem na zadawane mu pytania. W kilkn sło
wach streścił to, co mówił przed sędzią śled
czym.

Jedynej kobiety, wobec której pragnął 
by się bronić, mu brakowało.

Zamiast słodkiego oblicza, którego szu
kał, spostrzegł szeroko uśmiechniętą, powle
czoną pokostem życzliwości, fizyognomię Ła
zarza Pidou, popularnego rządcy Combiers.

Łazarz ukłonił mu się z wyrazem współ
czucia.

Przybył, aby posłyszeć debaty sensa
cyjnej sprawy i zeznania przyjaciółki swo
jej, Marty Tribourt, powołanej na świadka, 
wraz z kilku sąsiadami Orgeres.

Defilada szybko się skończyła.
Świadkowie nie przekręcali prawdy.
Całkiem szczerze powiedzieli to, co sły

szeli i widzieli.
Marta nic nie przesadzała.
Opowiedziała, co słyszała, krzyk ofiary

mogłaby walczyć choćby sto lat, to monito
rom angielskim zdaje się wyższem ponad 
wszelką wątpliwość. Nawet pomimo niemie
ckich łodzi podwodnych.

Z owych rozważań prasy angielskiej 
wynika, że możliwość usunięcia wojsk an
gielskich z kontynentu już poważnie brana 
jest w rachubę. Co więcej pojawiają się gło
sy, dążące widocznie do oswojenia publiczno
ści angielskiej zm yślą, że Niemcy rozbić mo
gą konweucyę londyńską z 4 września 1915 
nakładającą na aliantów obowiązek zawarcia 
pokoju tylko równocześnie. Widocznie w u- 
względnieniu dzisiejszej sytuacyi przypuszcza 
się, że Francy a i Włochy nie będą w sta
nie walczyć tak długo, jak Anglia i że zmu
szone zostaną prędzej lub później starać się 
o pokój.

Bardzo zbliżone zaś stanowisko zajmuje 
prasa amerykańska. I tej również uśmiecha 
się nadzieja sprowadzenia wojny na wido
wnię morską i walka bez końca na tej are
nie, choćby nawet miał poza nią zawitać 
pokój.

Jest rzeczą bardzo znamienną, że choć 
jeszcze walka wre z całą siłą, a już pu- 
szczykowskie głosy rozlegają się w obozie, 
w którym dotąd tak pilni6 złowieszczym Kas- 
sandrom przytrzymywano usta.

Nienaturalne to zresztą nie jest wobec 
dotychczasowych niepowodzeń oręża alian
tów. Na widowni zachodniej nie mogą chy
ba spodziewać się pożądanego przewrotu. 
Dni ostatnie wcale nie poprawiły ich sytua
cję. Nie słychać wprawdzie o dalszych po
stępach Niemców, ale trudno wymagać, by 
dzień po dniu i bez przerwy żadnej, sypały 
się wielkie zwycięstwa jak z rogu obfitości. 
Ażeby teraz szalę przeważyć, musieliby alian
ci naprzód zrównoważyć ją swymi sukcesa 
mi. Nie zdołali zaś ich wywalczyć. Zajęcie 
przez Francuzów osady Locre u zachodniego 
stoku góry Kemmel — cezem doniosły one- 
gdąj wojenne biuletyny niemieckie, — oka
zało się faktem bez znaczenia. Mogłoby ono 
mieć pewną wagę tylko w takim razie, gdy
by udało się było nieprzyjacielowi zwiększo
nym naciskiem sukces ten rozszerzyć. Ale 
tchu mu zabrakło i kto wie, czy zdobyta- 
pczyeya pozostaje dotąd w jego rękach. Mu
siałby chyba gwałtownym orkanem zerwać 
się nieprzyjaciel dla pokonania przeciwnika, 
a na to sił nie ma dostatecznych.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyi.

Austro-węgierski biuletyn wojenny.
W iedeń , 2 maja. Urzędowo ogłaszają 

dnia 2 m aja:
Z widowni wojny nic nowego.

Szef sztabu generalnego.

Niemiecki biuletyn wojenny.
B erlin , 2 maja. Biuro W olffa  ogłasza: 

Wielka kwatera główna dnia 2 maja.

( Z  zachodniego teatru wojny).
G r u p a  w o j s k  ks.  R u p r e c h t a  

i n i e m i e c k i e g o  N a s t ę p c y  T r o n u :  
Na frontach bitew położenie niezmienione.

rozlegający się w nocy i łagodne rżenie ko
nia w zaroślach.

I  tak dalej, aż do końca.
Pan de La Jarriere rzucał ukradkiem 

błagalne spojrzenia swoim kolegom.
Czuł się unicestwiony.
Gorzej jeszcze było, gdy prokurator ge

neralny rozpoczął pompatyczną przemowę.
Im wyżej stał społecznie oskarżony, 

tem srożej zły przykład, idący z góry, po
winien być ukarany.

Prokurator miał nader łatwe zadanie 
przed sobą.

W kilka minut skupił wszystkie argu
menty, które musiały w niwecz obrócić o- 
bronę.

Stan interesów oskarżonego, autypatya 
ciotki, której dowodem był niedokończony 
testament, sfałszowane dzieło Straub’a, które 
miała przy sobie; nocna wizyta hrabiego, z 
której c.ynił tajemnicę przed swoimi słu
gami, a nawet przed samą hrabiną; ten po
słaniec, którego znaleźć nie było podobna, 
który niby miał oznajmić o zmyślonej cho
robie córki i którego nikt w okolicy nie wi
dział; stosy złota, pozostałe w domu, które 
pospolici bandyci byliby zabrali, a wkońcu, 
te niezbite dokumenty — wyrazy wypowie
dziane były efektownie, z szerokimi rucha
mi rąk rozłożonych — rzemień i chustka do 
nosa, żeby się tak wyrazić, podpisane przez 
winowajcę i jakby dopominające się kary.

Drżenie przebiegło salę, gdy prokurator 
generalny usiadł, wymagając kary śmierci za 
zbrodnię morderstwa, popełnioną z rozmy
słem, prawie ojcobójstwo, otoczone najwstrę- 
tniejszerai okolicznościami.

Sprawa była przesądzona.
Nie mniej przeto, pan de La Jarriere

Walka artyleryi w odcinku góry Kemmel 
była wzmożona. Także między Somraą a po
tokiem Luxe koło Montdidier-Lessigiie -Noyon 
ożywiała się kilkakrotnie. Pozatem działal
ność bojowa ograniczała się do wywiadów.

G r u p a  w o j s k  kś.  A l b r e c h t a :  Na 
froncie lotaryńskim artylerya francuska była 
w godzinach popołudniowych ruchliwą. Od
parto drobniejsze uderzenia nieprzyjaciela.

(Ze wschodniego teatru wojny).
U k r a i n a :  Pod Sebastopoiem złama

liśmy opór nieprzyjaciela. Miasto obsadzone 
zostało przez nas dnia 1 maja b. r. bez 
walki.

Pierwszy generalny kwatermistrz 
Ludcndorfl.

WOJNA.
Z zachodniego frontu.

Sprawozdawca wojenny Seheuerraann 
donosi dziennikowi Bester Lloyd z wielkiej 
kwatery głównej o nowych niemieckich 
tankach :

W walkach o miejscowości Hangard 
i Yillers-Bretonneuz zawarł nieprzyjaciel po
nownie znajomość z naszymi niemieckimi 
tankami. Przy bardzo gęstej mgle zostały te 
wozy pancerne wczesnym rankiem przesu
nięte bezpośrednio tuż pod kolumny sztur
mujące, którym z łatwością utorować miały 
■drogę do nieprzyjacielskich zasieków dru- 
cianych.

Niebawem nastręczyło się im ważne 
do spełnienia zadanie: Przedewszystkiem 
zaatakowały one i zniszczyły z na|bliższego 
oddalenia gniazda nieprzyjacielskich karabi
nów maszynowych. Z kolei okrążyły niemie
ckie tanki nieprzyjacielską główną limę o- 
bronną i zaatakowały ją najniesp.odziewaniej 
od tyłu.

Anglicy przekonani, że wspierać ich 
będą ustawione poza nimi karabiny maszy
nowe, poznali nagle tragiczną dla siebie sy
tuację. Bezpośreduiem jej następstwem stała 
się straszna panika.

Z podniesionemi w górę rękoma biegły 
całe oddziały angielskie na przeciw stra
sznym wozom pancernym, których załoga 
odpierała w tył coraz to nowe zastępy roz
brojonych nieprzyjaciół.

Do największego napięcia doszła walka 
w chwili, gdy Anglicy rzucili w bój swoje 
własne tanki i rozpoczął się niebywały tur
niej na śmierć i życie między potworami 
pancernymi dwu zmagających się obecnie 
w Europie potęg militarnych. Tutaj wystą
piła odrazu na plan pierwszy niemiecka 
wyższość w praktycznem wyzyskaniu środków 
technicznych. Trzy angielskie tanki legły 
niebawem, po krótkim pojedynku ogniowym, 
w walce z jednym tankiem niemieckim. Za
łogi ich padły doszczętnie.

Zdaniem wziętego do niewoli angiel
skiego sierżanta, wytrzymałość niemieckich 
pancerzy wobec pocisków granatów, podzia
łała na angielskie wojska miażdżąco. W po

przez trzy godziny walczył zajadle o głowę 
swego klienta.

0  niczem nie zapomniał, nawet o taje
mniczym człowieku, który uknuł oiekiolną za
sadzkę.

Lecz doświadczony adwokat znał swoją ; 
publiczność.

Szmer niezadowolenia powitał ten sy
stem.

Nie wierzono W niezwykłość; każdy 
pragnie dotknąć ręką faktów.

Owa tajemnicza osobistość nie miała 
żadnego powodzenia.

Adwokat, widocznie zbity z tropu, dy
skutował miękko, z zakłopotaniem i wkońcu, 
w bolesnej przemowie, polecił swego klienta, 
człowieka honoru, znanej sprawiedliwości sę
dziów przysięgłych.

Nie ośmielił się dodać, wyrozumiałości, 
ale ten wyraz z ust mu się wyrywał.

Jan de Marcilles. zapytany przez pre
zydenta, zadowolił się wypowiedzeniem gło
sem silnym i stanowczym:

— Jestem niewinny, przysięgam wobec
Boga.

1 usiadł na swojem miejscu, z głową 
ukrytą w dłonie.

O jedenastej wieczorem, przysięgli przy
nieśli wyrok, umiarkowany łagodzącemi oko
licznościami.

Oskarżony się nie poruszył.
Trybunał wygłosił wyrok:
— Ciężkie roboty do końca życia.
Jan  de Marcilles spojrzał wtedy na

krucyfiks wiszący nad fotelem prezydenta i 
powstał.

Był blady, jak śmierć.
Łza błyszczała mu w oku.
W chwili, gdy miał wychodzić, otoczo-

dobnyeh warunkach nie próbowali oni na
wet szukać ratunku w ucieczce, lecz podda
wali się Niemcom bez walki.

Zdaniem innych jeńców, jeszcze wię
kszą niespodzianką były ataki Niemców, któ
rzy opuściwszy swe tanki, rzucili się na nie
przyjaciela z miotaczami płomieni i g ranata
mi ręcznymi, jako grupy szturmujące.

Zdobycze tsresiowe na. Zachodzie.

Biuro Wolffa donosi pod datą 30 kwie
tnia: W przeciągu pięciu tygodni zdobyli
Niemcy w czasie wielkiej ofenzywy na za
chodzie 4100 kim. kwadr.

Państwa koalioyi w dziewięćkrotnie 
dłuższym przeciągu czasu, to znaczy w 44 
tygodniach, podczas ich olbrzymiej ofenzywy 
nad Sommą, pod Arras i we Flandryi w la
tach 1916/17 zdobyły obszar wynoszący 561 
kim. kwadr.

Niemcy przeto w o wiele krótszym cza
sie zyskali na terenie 7 l/2 razy więcej niż 
ongi koalieya.

Ostrzeliwanie Paryża.

Działo dalekonośne ostrzeliwało wczo
raj obszar Paryża. Trzy kobiety zostały lek
ko zranione.

Zgcm szefa amerykańskiej M y l i  
napowietrznej.

Biuro kor. donosi z Lugano: Jak gło
szą dzienniki włoskie, między Croisilles a 
Yoitiucourt zginął od kuli nieprzyjacielskiej 
szef amerykańskiej flotyli napowietrznej we 
Francyi, pułkownik Bolling.

Znamienne angielskie zaprzeczenie.
Biuro Reutera zaprzecza wiadomościom, 

podanym przez dzienniki szwajcarskie, jako
by floty la angielskich okrętów transporto
wych czekała w pogotowiu w Kanale, aby w 
razie potrzeby przewieźć armię angielską z 
kontynentu do Anglii.

Z włoskiego Senatu
Z Zurychu podaje Biuro kor. pod datą 

30 kwietnia: Na wczorajszem posiedzeniu 
włoekiego Senatu interpelował senator Maz- 
ziotti w sprawie zbyt częstych usuwań gene
rałów i wskazał na to, że w czasie wojny 
usunięto już ze służby frontowej 217 gene
rałów.

Minister wojny odpowiedział: Według 
zapatrywań ogólnych, wojua miała trwać naj
wyżej rok lub półtora roku. Nieprzewidziane 
przeciąganie się jej doprowadziło do zużycia 
się wielu generałów, wskutek czego, aby nie 
krzywdzić poszczególnych jeduostek, musiano 
na nowo wskrzesić ustawę w sprawie grsni- 
cy wieku.

ny strażą, rozdzierający okrzyk ozwał się z 
g łęb i sa li:

— Janie!
Kobieta w czerni, przed którą tłum się 

: roz3t.ępował, padła rnu w ramiona.
Nastała chwila nieopisanego wzruszenia.
Nawet żandarmi nieco się usunęli.
— Byłaś tutaj ? — zawołał hrabia.
— Przybywam w tej chwili... sama 

jedna... wyczerpana!,..
— Dlaczego ciebie nie widziałem.
— Popatrz na mnie!
— Chora?
— Umierająca!
— Moje listy?...
— Nie otrzymałam ich,
— Więzienie!,..
— Zamknięte przedemuą!
— Nędznicy!
Wtedy z Heleną w ramionach, Jan 

obrócił się w stronę trybunału i powtórzył 
jeszcze donośniej:

— Jestem niewinny 1 Kto inny zbrodni- 
popełnił. Bóg jest sprawiedliwy. Uratuje 
mnie i pomszczę się!

W ostatnim uścisku przygarnął żonę dt 
piersi, szepcząc:

— Czekaj! Miej nadzieję! Kochan, 
ciebie!

Na znak prezydenta, straż się zbliżyła; 
żandarmi go uprowadzili.

Nie opierał się wcale.
Hrabina, nieprzytomna, blada jak całun 

usunęła się bezwładnie na posadzkę.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Pokój z Rumunią.

Prezydent ministrów Raaosławow wy
jechał wczoraj do Bukaresztu jako przewo
dniczący bułgarskiej delegacyi pokojowej.

Sukcesy ładzi podwodnych.
Z Berlira telegrafują: W zachodniej 

części morza śródziemnego zatopiono 5 pa
rowców, łącznej pojemności 26.000 tonn.

Na morzu.
Wedle urzędowej depeszy paryskiej, pe

wien parowiec handlowy zderzył się z łodzią 
podwodną. Łódź zatonęła, część jej załogi 
uratowano.

Z angielskiego ab izu robotniczego.
Podług informacyi Biura Reutera, przed

stawiciel partyi robotniczej Henderson w roz
mowie z dziennikaizami oświadczył, że par- 
tya robotnicza jest za polityką pojednania 
bez aneksyi i wynagrodzeń wojennych.

Kunferencya międzynarodowa będzie 
możliwa dopiero wtedy, gdy robotnicy n ie
mieccy oświadcza się za tym programem

Z Warszawy.
(Komendy uzupełniające. — Po nominacyach 
członków Bady .Stanu. — Narady p. Ledni
ckiego. — A. Siedlecki redaktorem Tygodnika 
Illustrowanego. — Szkoły dla niedorozwinię

tych. — Listy' do Bossyi).

Z Warszawy donoszą: Przygotowania 
do poboru rocznika 1897 postąpiły już o 
tyle naprzód, że wydany został oficyaluy 
rozkaz co do tworzenia komend uzupełniają
cych. Komendy te mają być uruchomione 
15 maja. Do tego czasu mają być ukończone 
przygotowania techniczne celem powierzenia 
nowych urzędów przed załatwieniem formal
ności z c. i k. gubernatorstwem lubelskiem.

*

W sprawie nom inacji członków Bady 
Stanu pisze „6la zeta Poranna* co następuje: 
Nominacje na członków Rady Stanu były 
ogromną niespodzianką dla szerokich kół po
litycznych. Zwraca puwszechną uwagę zna
czna ilość foteli oddanych Zjednoczeniu Lu
dowemu, które to Zjednoczenie było podobno 
początkowo przeciwne zwołaniu Bady Stanu, 
i powstrzymywało się od udziału w wyborach 
do niej. Klub Ziednoczenia ludowego w Ra
dzie Stanu posiadać będzie 10 członków, a 
ogółem w Radzie Stanu będzie zasiadało 
włościan 17.

Otwarcie Rady Stanu, choć nastąpi 
przypuszczalnie około 20 maja, nie jest je
szcze ostatecznie ustalone. T.-rmin zwołania 
Rząd polski uzależnia od pomyślnego zała
twienia kilku spraw zasadniczych, jak mię- 
dży innerni przejęcie A dm inistracji krajo
wych, oraz skrystalizowanie się sy tuacji po
lityki zagranicznej.

*

P. Aleksander Lednicki pc-zostaie w 
Warszawie jeszcze c-ały tydzień. Czas wolny 
od konferencji urzędowych poświęca on na
radom ze stronnictwami politycznemu gdzie 
występuje nie w charakterze urzędowym, 
lecz jedynie jako informator o stosunkach 
politycznych na emigracji polskiej w Rossyi.

*

P. Adam Grzymała Siedlecki który wniósł 
rezygnację ze stanowiska dyrektora krakow
skiego teatru miejskiego im. Słowackiego, 
ma objąć naczelną redakcyę „ Tygodrika Illu - 
strowanego“

*

W przyszłym roku szkolnym oprócz od
działów dla małozdolnych będą otwarte w 
Warszawie szkoły dla dzieci niedorozwinię
tych, istnieje więc potrzeba przygotowania 
pewnego zastępu nauczycieli, odpowiednio do 
tej pracy ukwalifikowanych.

W tym celu od połowy bieżącego mie
siąca inspektor szkolny stoł. m. Warszawy 
organizuje specyalny kurs metodyezny dla 
nauezyc:eli pubhcznych szkół elementarnych.

Kurs ten trwać będzie do 1 lipca, obrj- 
mując 48 godz:n wykładowych w czasie po
południowym. Pozatem wymagana będzie pra
ktyka w o, iziałacb dla dzieci małozdolnych.

Osoby, które po wysłuchaniu kursu 
zdadzą egzamin teoretyczny i odbędą próbną 
lekcyę z wynikiem zadowalającym, otrzymają 
o tem stosowne zaświadczenie i będą zali- 
Bzote w poczet kandydatów na stauowisko 
nauczycieli oddziałów dla małozdolnych i 
sz roi dla dzieci niedorozwiniętych. Po obję
ciu stanowiska nauczyciele ci poza zwykłymi 
poborami otrzymywać będa specyalne do
datki.

*

.Haseta Lwowska" % dni* 4 maja

Deutsche Warschauer Żtg. pisze: Dono
szą ze Sztoirholmu, że komunikacya listowna 
z Rossyą jest stale nadzwyczaj zła, a wła
ściwie od dwu mies-ęcy jest zupełnie prze
rwana. Na listy do miejsc, położonych na 
wschód lub na południe od Moskwy, nie 
można spodziewać się odpowiedsi wcześniej, 
jak po 272 do 3 m.esięcy; przeważnie odpo
wiedź nie nadchodzi wcale.

Są w Sztokholmie Eossyanie, którzy juz 
od grudnia oczekują daremnie odpowiedzi na 
zwykłe niewinne listy prywatne. Pewien han
dlowiec sztokholmski napisał około 20 listów 
od sierpnia 1916 r., do pewnej firmy, z po
wodu znajdujących się tutaj i częściowo już 
zapłaconych towarów, i nie otrzymał odpo
wiedzi lub też zwrotu jednego z wysłanych 
przez siebie listów.

Z Sejmu prusk] 3go.
W Sejmie pruskim toczyła się w dal

szym toku rozprawa nad reformą wyborczą, 
poczem po wyczerpaniu dyskusji przystąpio
no do głosowania ned § 3 postanawiającym 
o rodzaju prawa wyborczego.

Zgłoszony onegdaj wniosek L o t h m a n- 
n a odrzucono w zwykłem głosowaniu.

Wniosek socjalnych demokratów o przy
wrócenie przedłożeniu brzmienia proponowa
nego przez rząd, odrzucono w głosowaniu 
imiennem 235 głosami przeciw 183, 4 po
słowie wstrzymali się od głosowania.

Tem samem r ó w n e  p r a w o  w y b o r 
cze  u p a d ł o  w d r u g i e m  c z y t a n i u .

Rezultat głosowania ogłoszony przez 
przewodniczącego Izba przyjęła ze spokojem, 
ponieważ ogólnie panowało przekonanie, że 
przedłożenie w drugiem czytaniu upadnie.

Tylko niezawisły socjalista H o f f m a n n  
zaw ołał: „Żołnierze i robotnicy amunicyjni 
słuchajcie!"

Wniosek komisyi, tyczący się pluralne- 
go prawa wyborczego, przyjęto w imiennem 
głosowaniu 235 głosami przeciw 183 głosom 
Dwaj posłowie wstrzymali się od głosowania.

' Na tam posiedzenie zamknięto.

Zmierzch inteligencyi.
Czytamy w Monitorze Polskim:
W miarę trwania wojny zaznacza się 

coraz dobitniej i coraz bardziej niepokojąco 
groza położenia in te lig en ci. Na zjawisko to 
zwracano już niejednokrotnie uwagę. Wojna 
z jednej strony doprowadziła do niesłycha
nego wyśrubowania cen środków spożyw
czych i artykułów pierwszych potrzeb, z dru
giej zaś zmniejszyła znacznie rynek zbytu 
tych wytworów, kłóre może ofiarować in te
lektualnie pracująca część społeczeństwa. — 
Dysproporcya między wzrastającą drożyzną 
życia a kurczącym się popytem na pracę in
telektualistów wystawiła we wszystkich kra
jach położenie inteligencyi na niebezpieczny 
szwank; u nas zaś — gdzie wz"ost droży
zny dosięga zawrotnych wysokości — do
prowadziła do przesilenia, na któ e baczną 
uwagę zwrócić musi każdy, komu przyszłość 
kultury narodowej leży na sercu.

Rzeczą znauą jest fantastyczna obecnie 
różnica pomiędzy zarobkami rzemieślników a 
pracowników- umysłowych, która wywraca 
eałkowicię nasze dotychczasowe poję-ia o 
względnej wartości pracy. Z innych krajów 
dochodzą wieści o podobnych przesunięciach, 
przyezeni za granicą w korzyściach z nad
zwyczajnego wzrostu płac uczestniczą obok 
rzemieślników także robotnicy fabryczni, co 
wywołało spadek szer°gu pracowników umy
słowych do rzędu pracowników ręcznych. 
U nas, wskutek zastoju ruchu przemysłowe
go, nawet ta pochyła deska ratunku usu
nięta jest z pod stóp inteligencyi.

Rzecz to, powtarzamy, znana i — co 
gorsza — przez szerokie warstwy boleśnie 
odczuwana, nie o odmalowanie jej też tu 
idzie. Pragniemy wskazać nie na niedolę 
osobistą inteligencji, ale na niebezpieczne 
następstwa dla społeczeństwa i narodu, któ - 
remi grozi zarysowująca się coraz wyraźniej 
ruina gospodarcza intelig«ncy:.

Obecne warunki ekonomiczne odfijają 
się na stanowisku snołecznem inteligencyi 
podwójmó: Odbijają się po pierwsze bez
względnie, już to narażając ją — dosło
wnie — na śmierć z wycieńczenia i zmu
szając do porzucenia pracy umysłowej, już 
też odciągając ją od ni'popłatnych zajęć 
intelektualnych do dużo zyskowniejszych 
spekulacyj, w których ginie jej dolychczaso 
wa specyficzna wartość. Powtóre zaś cd 
bijają się względnie, zostaje oaa mianow1'- 
cie w hierarchii społecznej zdystansowana 
przez warstwy, które dotychczas stały po
niżej niej, a które wyniosła w górę wezbra
na fala osobliwych obrotów wojennych. 
Społeczeństwo doznaje w ten sposób po
dwójnego uszczerbku: z jednej strony uby-
1918.

wa mu ilościowo pracowników intelektual
nych, z drugiej — wskutek wysunięcia się 
ludzi nowych, kulturalnie znacznie mniej 
cennych — pozostała reszta zostaje zepchnię
te- na dalszy plan, zaćmiona rozbłysłam na
gle niepom ierna światłem, które mocno razi 
w oczy, lecz nie przysparza społeczności 
blasku.

Prowadzić to mus' nieznacznie, a więc 
tem groźniej, do zmiany całego tonu życia 
zbiorowego, zmiany fatalnej ze stanowiska 
narodowego. Dotychczas ton ten nadawali 
życiu zbiorowemu właśnie pracownicy umy
słowi, oni to tworzyli wartości duchowe, 
któremi karmiło się społeczeństwo i które 
stanowiły o jego polorze, Obecnie nie tylko 
ubywa siewców, wskutek czego zmniejszą 
się zbiory, ale wypłynęli gwałtownie na 
powierzchnię życia Indzie, którzy ost.-nta 
c”inością i niepohamowaniem swego zacho
wania się obrzydzają pracę powołanym ora
czom, a niekulturalaością swą paczą wygląd 
społeczeństwa.

Lodzie ci przynoszą ze sobą tylko żą
dzę użycia i znaczne zasoby dla jej zaspuko- 
nia. Stają się rozsadnikami życia płaskiego, 
zgiełkliwego i grubo materyalistycznego. Roz
pierając się w sposób przyrodzony wszelkie
mu parweniszostwu, zajmują miejsca będące 
na widoku. Wszędzie ich pełao, wszędzie 
wnoszą swą ideologię świeżo zarobionych ma
jątków, a pozwalając innym suto na sobie 
zarabiać, szerzą kult dobrze płacącego czło
wieka. Zdolność płatnicza staje się w ten 
sposób podstawą oceny człowieka, wskutek 
czego oczywiście zubożały — bezwzględnie 
lub względnie — inteligent musi wraz ze 
swym twórczym progrem m życia narodowe
go ustąpić miejsca ludziom nowym, którzy 
poglądu na życie narodu wogćle nie posia
dają, a wypielęgnowane ogrody jego kultury 
radziby przemienić na pełne rozrywek „Lu
na-parki".

Wystarcza trochę tylko rozejrzeć się do
koła siebie, by dostrzedz skutki, jakie wy
wiera ten kult dobrze płacącego dorobkiewi
cza, jakie wywołuje obniżenie smaku, jak de
klasując pracowników umysłowych, unice
stwia ich  wpływ kulturalny.-

Ludzie nowi, podnosząc wrzawę lekkie
go życia, mnożąc urządzenia łaskotliwie za
spokajające niewybredne potrzeby, uwodząc 
sztukę do przemieniania się w popłatną bu- 
fonadę i wogólb Z a m u la ją c  swą niekultural- 
nością prąd współżycia — oduczają społe
czność od odczuwania potizeb głębszych, o- 
dbierając jej wraz z szacunkiem dla praco
wników umysłowych także cześć dla twór
czości duchowej, z której rodzi się postęp.

Nie należy powyższego rozumieć jako 
występowania przeciw podnoszeniu się dol
nych warstw społecznych i ich dobijaniu się
0 miejsce słoneczne. Przyszłość społeczeń
stwa — czy trzeba o tem mówić? — zawi
sła od demokratyzacyi, od dopuszczenia jak 
najszerszych mas do rozwoju wzwyż. Ale ten 
rozwój nie ma być tylko mechanicznem wzno
szeniem się, tylko skokiem na wyższy poziom, 
ale powinien być organiczn in wrastaniem 
w one wyższe sfery, wehł nianiem wyhodo
wanych przez nie cennych pierwiastków przy 
równoezesnem odmładtaniu ich świeżą, zdro
wą ki wią. Tylko wówczas stają się nowe ży
wioły twóczymi, a więc pożądanymi czynni
kami, gdy przejąwszy się kulturą danej zbio
rowości, zdolne są i mają chęć czynnie po
pierać jej rozwój. Jeśli więc nowi ludzie nie 
mają stać się klinami rozsadzającymi zbioro
wość swą martwotą i obcością, to trzeba, by 
przeszli infiltrację tych wszystkmh uczuć, 
które z obojętnego członka zbiorowości, ob
ciążającego ją martwym ciężarem, czynią o- 
bywatela — budowniczego przyszłości na
rodu.

Owóż uczuć tych brak właśnie zastęp 
pom, które wspięły się na wyżyny, na któ
rych je obecnie tak bez przyjemności oglą
damy. Nie przynoszą z sobą ani zrozumiei a 
życia duchowego narodu, ani zdolności prze
jęcia jego mozołów, ani wreszcie dyskrecji, 
która skłaniałaby ich do pozostawania w cie
niu, zanim nie przejdą należnej szkoły u- 
świadc mienia narodowego I  nietylko nie 
wkupują się w społeczeństwo temi. zaletami
1 tą chęcią służby publicznej, ale wypierają 
się — jak się rzekło — dotychczasowych 
pionierów kultury społecznej: inteligencję. 
Społeczeństwo pokrywa się wskutek tego war
stwą nie związaną z niem organicznie, lecz 
przeciwni e przyduszajątą swym bezwładem 
kulturalnym jego rozwój."

T«kie jest niebez»ie3zeństwo. Oczywi
ście ważmejszą jeszcze rzeczą, niż wskazanie 
nań, byłoby wyszukanie wyjścia z tego smu
tnego położenia, obmyślenie środków ratun
ku pracowników umysłowych i zabezpiecze
nia ich p ’-odująeego stanowiska wżyciu spo
łeczeństwa i narodu. Ale zagadnienie to zbyt 
zawiłe i zbyt nowe, by módz od razu trafić 
w należyte rozwiązanie. Potrzebna na to ob
szerna dyskusya, na której wynikach oprzeć 
mogłaby się później wytężona piecza pań
stwowa. Niebezpieczeństwo zaś, na które na- 
rażoDy jest nasz rozwój kulturalny wskutek 
spadku stanowiska społecznego inteligencyi,

jest chybz deść greźne, by ową dyskusję 
rozpocząć bez zwłoki.

Wschodnio-galicyjskie

Tbw . ochrony dzieci i młodzieży.
Wschodnio-goIi< yjskie Towarzystwo o- 

cbfony dzieci i młodzieży wydało następują
cą odezwę:

Do społeczeństwa Galicji wschodniej!
Istniejący we Lwowie od 1908 roku 

wschodnio - galicyjski Komitet krajowy dla 
ochrony dzieci i pieczy nad młodzieżą za
wiązuje na podstawie statutów zatwierdzo
nych przez c. k. Namiestnictwo stowarzy
szenie pod nazwą „Wschodnio-galicyjskie To
warzystwo ochrony dzieci i młodzieży" z 
siedzibą we Lwowie.

Towarzystwo to będzie w Galicyi wscho
dniej opiekować się ubogierai sierotami i 
opuszczonymi dziećmi bez różnicy wyzuania 
i narodowości a to w czasie niemowlęctwa, 
w wieku szsoinym, a także i później, do- 
p ód  młodzież nie potrc.fi sama się utrzymać; 
pomagać będzie rodzinom, które pragną 
uczciwie wychowywać swe dzieci, lecz brak 
im sił i środków, działać będzie wszędzie, 
gdzie brak rodziców, lub gdy zaniedbują 
swe obowiązki. — Będzie zakładać przy
tułki dla dzieci, ochronki, zakłady wycho
wawcze i oędzie wspierać takie istniejące 
już instytucje.

Wskutek osierocenia tys’jcy rodzin w 
kram, powołania ojców do służby wojennej, 
wobec ograniczenia czasu nauki w szkołach 
z powodu braku sił nauczycielskich i budyn
ków szkolnych, wskutek przerzucenia troski 
o utrzymanie gospodarstwa domowego na 
matki, przybiera zaniedbanie i opuszczenie 
młodzieży zatrważające rozmiary.

Towarzystwo pragnie leczyć rany, ja- 
k ’e wojna w kraju ciężko nią Lawiedzonym 
zadaje dorastającemu pokoleniu, będącemu 
siłą i nadzieją społeczeństwa i narodu pod 
względem zdrowotnym i moralnym

Towarzystwo mające w kraiu spełnić 
humanitarne i obywatelskie zadania w tak 
szerokim zakresie musi zjednoczyć siły inte
lektualne wszystkich ludzi dobrej woli i 
szlachetnego serca, musi też zapewnić sobie 
stałe dochody coroczne, a trwałą podstawę 
bytu i rozwoju Towarzystwa mogą stanowić 
tylko mnogie za-tępy członków i wkładki 
regularni? płacone.

Zwracamy się więc z gorącą prośbą do 
wszystkich ludzi miłujących kraj i czułych 
na nędzę ludzką z gorącą prośbą, aby przy
stąpili jako członkowie do Towarzystwa i w 
ten sposób zapewnili mu byt i umożliwili 
wydatną pracę Humanitarną, a ze względu 
na cele Towarzystwa liczymy na poparcie 
całego społeczeństwa.

Członkami zwyczajnymi są ci, któ-zy 
złożą 200 K. jednorazowo lub płacą wkład
kę co najmniej po 6 K. rocznie. — Człon
kiem założycielem jest, kto złoży jednorazo
wo wkładkę 560 K.

Zgłoszenia przystąpienia Członków przyj
mują Komitety miejscowe, tudzież Przełożeni 
Sądów w? lwowskim okręgu wyższo są owym.

Do głównego Zarządu Towarzystwa na
leżą lwowscy Arcybiskupi wszystkich obrząd
ków, Prezydent lwowskiego wyższego sądu 
krajowego, reprezentanci Namiestnictwa, Wy
działu krajowego i Rady szkolnej krajowej, 
Rabin lwowskiej gminy postępowej i inne 
Władze i Osobistości, które sprawując pie- 
eąę niid' sierotami i opuszczonsmi dziećmi 
znają dobrze ich potrzeby i dają rękojmię, 
że fundusze ofiarowane Towarzystwu przez 
społeczeństwo mimo ciężkich warunków ma- 
teryalnych, z korzyścią dla całego społeczeń
stwa będą użyte.

Lwów, w październiku 1917.
A d o lf Czerwiński 

przewodniczący wschodnio-galicyjskiego Ko
mitatu krajowego d 'a ochrony dzieci i pie
czy nad młodzieżą, Prezydent wyższego Sądu 

krajowego we Lwowie.
Członkowie wsch. gal. Komitetu krąjjw egc: 
Aleksander Barwiński, radca Dworu we Lwo
wie. — Kazimierz Bruchnahhi, krajowy In 
spektor szkół we Lwowie. — ks. dr. Jan  
Ciemniewski, profesor gimn. we Lwowie — 
ks. dr. Jan Czapelski, kanonik metropolital
ny i proboszcz ar<‘hikatedralny gr, kat we 
Lwowie, — dr. Ignacy Dembowski, b. Wi
ceprezydent R«dy szk. krab we Lwów e, — 
dr. Adam Gerstmann, profesor Uniwersytetu 
we Lw-.wie, dr. Samuel Gvtmnnn, rabm we 
Lwowie, — Konstanty Jędrzejowski, r idea 
Wydriału kraj. we Lwowie, — Jan Kiwe- 
lule, członek Wydziału krai. we Lwowie. — 
Zygmunt Kunstm^nn, profesor gimnazyalny 
we Lwowie — dr. Zdzisław Lachowicz, rad 
ca Dworu i protomedyk we Lwowie, — Bo
lesław Lewicki, naczelnik Piiii krakowskiego 
Towarzystwa wzaj. kred. we Lwowie — 
Kazimierz Laski, radca Dworu we Lwo
wie, — August Lonkki, radca sądu kraj. we 
Lwowie, — dr. Juliusz Makarewicz, profe
sor Uniwersytetu vs Krakowie, — dr. W ic-
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dysłąw Małaczyński, Wiceprezydent sądu 
krajowego we Lwowie, — dr. Józef Mora- 
wiecki, adwokat krajowy we Lwowie, — 
Józef Neumann, b. prezydent miasta we 
Lwowie, — Aleksander Ostrowski, starszy 
radca magistratu we Lwowie, — Karol Pe- 
telenz, radca szkolny we Lwowie, — ks. 
Wiktor Piotrowicz, kanonik metropolitalny 
orm, we Lwowie, — dr. Józef Beinlander, 
radca Dworu i dyrektor policyi w e^w o - 
wie, — Dawid Bubenzahl, nauczyciel we 
Lwowie, — dr. Józef Serkoicshi, radca sądu 
krajowego we Lwowie, — Michał Siwak, 

‘'krajowy Inspektor szkół we Lwowie, — dr. 
Em il Sommerstein, adwokat krajowy we Lwo
wie, — ks. dr. Stefan Szydelski, profesor 
we Lwowie, — Aniela Aleksandrowiczówna, 
nauczycielka we Lwowie, — Olga Baczyńska, 

nauczycielka we Lwowie.

I R O N I K A .

Lwów , 3 maja 1918,

Kalendarz.
S o b o t a  (4 maja):
Floryaaa męcz. — 21 Subota weł. — 

Wieńczysława.
Wschód słońca o godzinie 4 34 rano, za

chód 6-25 po południu.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

+  17 Oel.

Wystawa Karykatur Kazimierza S i
chulskiego otwarta je s t  w sa li Giełdy 
przy u licy Akademickiej 1. 17, od godz. 
10 rano do godz. 12 w południe i  od g. 
4 do g. 7 wieczorem. Wstęp 1 korona.

— JE. p. Marszałek kraju Stanisław  
NiezaM towskl ofiarował T. S. L. jako dar 
w rocznicę 3 Maja 1.000 koron zamiast na
lepek.

— Miejska kom lsya aprowizacyjna
obradowała wczoraj pod przewodnictwem zaetę- 
poy komisarza rządowego dr. Schleiehera. Na po
rządku dziennym była sprawa zmiany cen chleba. 
Zarząd miasta otrzymał mianowicie zezwolenie 
na zaknpno mąki w handlu wolnym, ceny je
dnak tej mąki są wysokie i to jest przyczyną, 
dla której przeciętna eena chleba powinna wy
nosić 1 K 30 h- Po dyskusyi na wniosek r. 
Szczurkiewicza uehwalono, że chleb sprzedawać 
się będzie po cenie dawniejszej a różnica po
kryta zostanie z zapomogowego fundu zn pań
stwowego.

Komisya aprowizacyjna postanowiła na
stępnie około półtora miliona jaj oddać do za
konserwowania na zimę galicyjskiej spółee zby
ta jaj we Lwowie.

Nakoniec przyjęto do wiadomości spra
wozdanie zarządu rzeźni miejskiej za r. 1916 
i 1917 i wyrażono pełne uznanie kierownikowi 
rzeźni miejskiej dyrektorowi p. Krzyształowi- 
czowi za dotychczasową gospodarkę.

-— Zmieniony rozkład jazdy pocią
gów osobowych na lin ii  Lwów-Stojanów. 
Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie oznaj
mia: Z dniem 5 maja br. zostaje rozkład jazdy 
pociągów osobowych na linii Lwów -Stojanów 
następująco zmieniony:

Rueh poeiągów mieszanych nr. 237/2125, 
2047/2101, 2154/2040, 2126/236 między Lwo
wem a Stojanowem, jakoteż poeiągi mieszane 
nr. 2117 i 2138 między Sapieżanką a Stojano
wem, zostaje z dniem 1 maja br. zniesione.

W ich miejsce, zaprowadza się od powy
żej wymienionego dnia, przyspieszone poeiągi o- 
sobowe nr. 5511 (odj. ze Lwowa o godz. 845  
rano), nr. 5512 (przyj, do Lwowa o g. 10‘50 
przed poł.), nr. 5513 (odj. ze Lwowa o godz. 
5 25 po poł.) i 5514 (przyj, do Lwowa o g. 
7'35 wieczorem).

Pociągi nr. 5511 i 5514, na razie nie 
będą kursowały. Kuch poeiągów pospiesznych 
nr. 5501 i 5502 pozostaje niezmieniony.

Celem utrzymania połączenia między Sa
pieżanką (Lwowem) a Sokalem wstrzymnje się 
ruch pociągu mieszanego nr. 2316 na tej prze
strzeni a w jego miejsce zaprowadza się pociąg 
mieszany nr. 2314, (odj. z Sokala 4 27 rano, 
przyjazd do Sapieżanki o godz. 8 01 rano), do 
połączenia z pociągiem nr. 5512 do Lwowa.

Pociąg 5513 (odj. ze Lwowa o g. 5’25 
po poł.) otrzymuje połączenie w Sapieżanoe do 
pociągu mieszanego 2351 do Sokala (przyjazd 
do Sokala o godz. 11'04 wiecz.).

Pociąg dotychczasowy nr. 2047/2101 prze
stanie kursować już w nocy z dnia 4 na 5 
maja, natomiast dnia 4 maja odejdzie ze Lwo
wa po raz pierwszy pociąg nr. 5513.

— P olsk ie  Towarzystwo filozoficzne. 
Na 189 posiedzeniu naukowem, które odbędzie 
się w sobotę dnia 4 maja br. o godz. 8 wie
czorem, dr. Tadeusz Czeżowski wygłosi odczyt 
p. t. „O t. zw. zdaniach bez treści1'.

— G alicyjski Zakład obrotu bydłem  
W Krakowie przenosi swe biura dnia 17 maja 
br, z Krakowa do Lwowa, gdzie mieśc.ć się

one będą w gmaehn c. k. Towarzystwa gospo
darskiego przy ul. Kopernika 1. 20.

Z powodu tego przeniesienia i przypada
jących w tym czasie Zielonych Świąt będą biu
ra Zakładu zamknięte od 16 do 20 maja włą
cznie. Dnia 21 maja br. Zakład urzędować bę
dzie we Lwowie. Godziny urzędowe będą od 8 
rano do 2 po południu, dla stron tylko od 11 
rano do 1 w południe.

Dla telegramów adres Zakładu będzie 
„Gazob — Lwów".

— Losowanie obligacyj m iejskich . 
Onegdaj odbyło się w ratuszu pod przewodni
ctwem zastępcy komisarza rządowego dr .Chlam- 
tacza 15 losowanie obligacyj 14-milionowej po
życzki gminy m. Lwowa 3 emisyi z r. 1011. 
Losowanie dało wynik następujący: Serya 1 
po lO.UOU K nr. 3. — Serya II po 5.000 K 
ir. 145. 583, 632. -  Serya III po LOGO K 
nr. 150, 1786, 2554, 1890, 2298. — Serya IY 
po 500 K nr. 1874, 1670, 1893, 1764, 1804, 
157. — Serya Y po 200 K nr. 2992, 2741, 
3153, 118, 3765, 1781, 1409, 119, 2147, 
2298, 2045, 693, 2444, 2949, 1518, 261, 
2438, 1909, 3646, 68. -  Serya VI po 100 E 
nr. 90, 478, 397, 1926, 1748, 334, 707, 530, 
1037.

— Stan zdrowotny m iasta jest w dal
szym ciągu zadowalający. Wedle zapisków 
fizykatu w ubiegłym tygodniu były we Lwowie 
3 wypadki dyfteryi, 5 płonicy, 2 tyfusu plami
stego i 3 tyfusu brzusznego. Z miejscowości 
obok Lwowa przywieziono do pawilonów cho
rób zakaźnych 6 osób chorych na tyfus plimi- 
sty, 1 na czerwonkę i 1 na zapalenie opon 
mózgowych.

— Składki na cele ziem  chełm skiej, 
podlaskiej i  w ołyńskiej. W dalszym ciągu 
złożono do kasy T. S. L. w Lubaczowie 
1.114 26 K, w Lisku 10918 K, w Przywozie 
135 20 K, w Mor. Ostrawie 100 K, Gazeta 
Podhalańska 305 K, Stanisław Moskwa 120 K, 
Józef Krawiecki 20 K, Władysław' Rylski 150 K, 
urzędnicy 1 robotnicy rafineryi nafty w Trzebi
ni 705 K, nezeniee zakładu SS. Urszulanek w 
Krakowie 1.975T6 K, Feliks ćwiertnia 3 K, 
ks. Edward Brzoza w Witowiskach 10 K i u- 
czniowie szkoły T. S. L. w Mor. Ostrawie 
153 86 K — razem 4 899 06 K a z poprze- 
dniemi 26.537’57 K razem 31,437 23 K. Dr. 
Ernest Bandroioski, prezes Zarządu Głównego 
T. S, L. Stanisław Bymar, sekretarz.

— Kary aprowizaeyjne. Magistrat na 
przedstawienie miejskiego urzędu gospodarczego 
ukarał 17 osób za przekroczenia obowiązujących 
przepisów aprowizacyjnych grzywnami od 30 
do 1.000 K, 4 osoby zaś grzywnami od 50 do 
200 K i aresztem od 7 do 14 dni.

— K olonie wakacyjne w Brzucho- 
wlcach. Departament dobroczynności magi
stratu pod kierunkiem starszego radcy magi
stratu p. Aleksandra Ostrowskiego opracował 
plan rozmieszczenia kolonij wakacyjnych w se
zonie letnim w Brzuchowieach. Magistrat przy
ją ł do wiadomości projekt na onegdajszem 
posiedzeniu. Kolonia będzie otwarta dnia 1 
czerwca, zamknięta zaś dnia 15 września. 
Wysyłka dzieci nastąpi w kilku partyaeh.

— N iszczenie Wałów gubernator- 
skich. Przed kilku dniami donosiliśmy już, że 
gromady dzieci bawiąee się bez dozom na Wa
łach gubernatorskich niszczą je ustawicznie. 
W osiatnich dniach — jak zauważyliśmy — 
niszczenie to, zaczyna przybierać naprawdę za
straszające rozmiary. Przeważnie enłopey ba-  ̂
wiący się „w wojnę" wyrywają krzaki, okala
jące wały, depcą trawniki, łamią krzewy i ma
łe drzewka. Jeśli tak dalej pójdzie, do końca 
lata piękne wały gubernatora kie, pozbawione 
należytej opieki będą przedstawiać obraz zni
szczenia oraz będą smutnym przykładem zanie
dbania z naszej strony jednej z ozdób miasta, 
której docenić nie potrafiliśmy.

— Match footbalowy 84 p. p. z P o 
gonią, który odbędzie się w niedzielę 5 maja 
o godz 5 po południu na boisku Pogoni za ro
gatką Stryjsbą, zapowiada się jako pierwszo
rzędna atrakeya sportowa. Drużyna 84 p. p. 
wystąpi w składzie bardzo silnym, ze znakomi
tą trójką napada, zEóssem  w środku, z Weis
sem i Ootschmidtem jako łącznikmi.

— Fałszywe ruble pojawiły się w o- 
statnich dniach we Lwowie. Mianowicie policya 
wpadła na trop olbrzymiej ilości fałszywych 
rubli, ponieważ jednak handel odbywał się 
wyłącznie przez pokutnych spekulantów, oka
zała się wielka trudność w wykryciu źródła. 
Fałszywe rubie przywożono z Kossyi do Lwo
wa, tutaj składano w paczki i sprzedawano po 
cenie 2 kor. 20 hal. za sztukę. Przeważnie 
znajdowały się w obiegu 20 i 40 rubiówsi 
edycyi Kiereńskiego.

Ostatecznie udało się polieyi odkryć tajny 
magazyn rubli fałszywych. W mieszkaniu noto
wanej policyjnie handlarki kradzionymi rzeczą^ 
mi, Róży Baranowej, przy ul. Kołątaja 1. 3 
w czasie przeprowadzonej rewizyi znaleziono 
kilkaset , paczek fałszywych rubli na sumę 
10.000. Śledztwo policyjne ustaliło dalej, że 
Baranowa utrzymywała stosunki z jakimiś han
dlarzami z Rossyi, a nawet tuż przed areszto
waniem wybierała się w podróż do Radziwi- 
łowa, gdzie ją mieli oczekiwać oszuści i tam 
wręczyć jej nowy zapas fałszywych banknotów. 
Z przeprowadzonych dochodzeń wynika, że w

samym Lwowie Baranowa zdołała pnśeić w o- 
bieg kilkaset tysięcy fałszywych bauknotów, 
zarabiając na jednym rublu 20 halerzy.

Publiczność naszą należy przestrzedz 
przed kupowaniem fałszywych 20 i 40 rubló- 
wek, t. j. edycyi Kiereńskiego.

— Praca kulturalna w pow. tom a
szowskim  Społeczeństwo polskie na kresach, 
jęło się w ostatnich czasach energicznej akcyi 
kulturalnej i oświatowej. Coraz częściej docho
dzą nas wieści o powstawaniu licznych placó
wek narodowych we wszystkich zagrożonych 
powiatach. Nie są to instytucje sztuczne, po
woływane do życia pod wpływem jakiejś dok
tryny, ale, owiane pobudką wzmożenia polsko
ści na kresach, wypływają zarazem z potrzeb 
życia.

W powiecie tomaszowskim w Królestwie 
Polskiem, przed wojną, istniało kilka kółek rol
niczych, które swemi pracami rokowały po
ważną przyszłość. Huragan wojny, może naj
straszniejszej w tej okolicy, powstrzymał ich 
rozwój i, choć nie przestały one istnieć, nie 
pracowały tak intensywnie, jak przed wojną.

Było tych kółek cztery: w Tomaszowie, 
Gródku, Telatynie i Komarowie. Liczyły one 
około 250 członków. Kółka te przetrwały wojnę 
i nadal pracują.

Ostatnie przejścia wzmogły działalność 
narodowo-społeczną w tomaszowskiem. Szereg 
ludzi, którzy się skupili koło Straży Kresowej, 
postanowiło pchnąć energicznie organizację Kó
łek rolniczych naprzód.

I oto od 5 marca wiele w tym kierunku 
zdziałano, zawiązano bowiem nowe Kółka rol
nicze we wsiach: Rachaniu, Podhoreaeh, Hucie 
Tarnawackiej, Komarowie, Ruszczyźuie, Dubie 
i Perespie — ogółem powstało siedem Kółek 
roiniezych z przeszło 160 członkami.

— Uprawa luianki (cam eilny) w Ga
licy! i  Bukowinie. Austryaeka Centrala ole
jów i' tłuszczów A. G. Wiedeń I, Seitzergasse 
1, oświadcza gotowość zawarcia umowy o upra
wę z tymi rolnikami, którzy zobowiążą się do 
uprawy lnianki (camoliny). Potrzebne na zasiew 
ziarno lnianki może być dostarczane interesen
tom w miarę zapasów, po cenie K 100 za 100 
kilogramów loco staeya. Nadto w razie zape
wnienia minimalnego zbioru 400 kilogramów 
z hektara, może być dana interesentom za każdy 
hektar zasianego lniunką (cameliną) pola pre
mia, w wysokości K 200, o ile przyjęte zosta- 
iiie zobowiązanie dostarczenia całego zbioru au- 
stryacdej Centrali olejów i tłuszczów A. G. 
Wiedeń I, Seitzergasse 1, po cenie K 125 za 
100 kilogramów loeo staeya.

Uprawa lnianki może być przeprowadzo
na do połowy maja, a ponieważ roślina ta nie 
stawia wielkich wymagań pod względem kli
matu i roli, uprawa jej może być polecona 
wszędzie tam, gdzie brak innego na zasiew 
ziarna. Pod uprawę nie należy jedynie używać 
ciężkiej glinki, oraz mokrych pól. Interesenci, 
chcący uprawiać lniankę, mają się zwrócić do 
austryackiej Centrali olejów i tłuszczów, Wie
deń I, Seitzergasse 1 (1. 1131).

— W ielkie kradzieże w L ublinie.
Z Lublina donoszą: W niedzielę dnia 28 ubie
głego miesiąca z bramy domu Nr. 8 przy uli
cy Bramowej skradziono skrzynię z nićmi, war
tości 50 000 koron, stanowiącą własność Szai 
Steinberga, właściciela sklepu galanteryjnego.

Według zeznań jednego z przypadkowych 
świadków skrzynia owa została wyniesioną 
przez jakiegoś tragarza, który przyjechał konno 
na ulicę Olejną. Ów nieznajomy pozostawił ko
nia, sam zaś udał się po skrzynię, którą z po
wodu ruchu panującego w danej godzinie bez
karnie. wyniósł na plecach, przyezem bantem 
skrzyni zranił przechodzącego młodego źydka. 
Zanim udzielono peinocy poszkodowanym i do
wiedziano się odeń szczegółów, których był mi
mowolnym świadkiem, złodziej znikł wraz ze 
skrzynią i koniem. Właściciel nici ofiaruje 
5 tys. koron za wykrycie złoczyńcy, dotychoza- 
sowe jednak śledztwo nie odniosło żadnego re
zultatu.

W nocy z dnia 27 na 28 ubiegłego mie
siąca z warstatów Syndykatu rolniczego, mie
szczących się przy ulicy Lipowej, nieznani zło
czyńcy skradli 13 pasów’ transmisyjnych war
tości 4 tys. koro . Podobna kradzież została 
popełnioną w nocy z dnia 29 na 30 ub. mies. 
w browarze p. Kijoka przy ul. Podwale; sk.a- 
dziono tam mianowicie pas transmisyjny, dłu
gości 15 łokci, oszacowany na 400 kor. Zło
dziej musiał być z gatunku „domowych", gdyż 
pas został wyniesiony przez okno, które by
ło otwarte jeszcze w dniji, poprzedzającym 
kradzież.

W obu wypadkach wdrożono śledztwo.

Kronika zagraniczna.

* R o z p a c z l i w e  p o ł o ż e n i e  p r z e 
m y s ł u  w Z a g ł ę b i u  D o n i e c k i e m .  Z do
niesień pisma Nowaja Z izń  można sobie wy
robić pojęeie, w jak rozpaczliwym stanie znaj
duje się przemysł w kwitnąeem jeszcze nie
dawno Zagłębiu Donieckim. Z raportu do

komisarza rolnictwa wynikają rzeczy bardzo 
znamienne.

Dystrykt Grnszewo-Wlasowo, produkują
cy olbrzymie ilości antracytu, został przez ko
zaków zupełnie unieruchomiony. Organizacje 
robotuicze zostały rozbite. Z 20.000 robotni
ków została mniej, niż połowa, reszta się roz
pierzchła Dzięki kompletnej anarchii w dzie
dzinie środków transportowych nagromadziło 
się w tym rejonie około półtora miliona pu
dów antracytu.

Przedstawiciel dyskryktu Jusowka, gdzie 
się znajduje 112 kopalń, donosi, że niema tam 
ani produktu ani środków technicznych niezbę
dnych do otrzymania tego produktu. Między 
zarządami kopalń a robotnikami rozgrywają się 
walki o wynagrodzenie. Produkcja węgla spa
dła przeszło o połowę. Robotnicy odpływają 
masowo z rejonu kopaluianego, przedtem bo
wiem przyjmowali zatrudnienie niemal wyłą
cznie dlatego, by nie służyć w wojsku. Delegat 
jednej z hut w okręgu stwierdził, że gdy w li
stopadzie ub. roku wyprodukowano jeszcze 
800.000 pudów metalu, to w grudniu otrzyma
no już tylko 350,000 pudów.

W rejonie Mokiejewka unarodowiono za
kłady przemysłowe i kopalnie. Skutek jest ta
ki, że ceny za produkt wzrosły szalenie dzięki 
ogromnie wysokim eonom robocizny, a produk- 
cya spadła z 5 milionów na 2 i pół miliona 
pudów.

Fabryka „Providenee Russe", leżąca koło 
Mariapola, a więc blisko okręgu kopalnianego 
Donieckiego, nie idzie z powodu brakn węgla. 
Ilustruje to chaotyczne stosunki w dystrykcie 
panująee.

Ogólnie licząc, wydobywano przeciętnie 
miesięcznie w 1916 roku w Zagłębiu Doniec
kiem 110 milionów pudów węgla, na jesieni 
1917 roku już tylko 80 milionów pudów, w 
grudniu 60 milionów, w styczniu 1918 r. 25 
milionów, a w lutym 22 mil. pudów węgla. Hu
ty spadły na produkeyę z 16 milionów pudów 
miesięcznie w 1916 roku, na 5 milionów w je
sieni 1917 roku, 3 miliony w grudniu a pół
tora miliona pudów w 1918 roku.

W ogóle anarchia rewolucyjna pogrążyła 
naprawdę kwitnący dystrykt przemysłowy w 
ruinę.

* K o b i e t a  g e n e r a ł e m .  Anglicy wy
stawili na froncie zachodnim ochotniczy kor
pus kobiecy, służący przy sztabach w charakte
rze telegrafistek, szoferek, lekarek, sekretarek 
i t. d. Na czele tego korpusu stoi paui Cnah- 
ner Watson, która w niedługim stosunkowo 
czasie otrzymała tytuł generała brygady. Z za
wodu jest ona doktorem medycyny. Z chwilą 
wybuehu wojny zajęła się ona organizacją po
mocy kobiecej na froncie Ijest inieyatorką (za- 
łożj cielką) owego korpusu, który już nieraz w 
ogniu poniósł poważne straty.

Bepertuar Teatru M iejskiego,
Dziś w piątek o godzinie 7-30 wie

czorem „Halka", opera w 4 aktach Moniuszki. 
Występ Józefy Zacbarskiej, F. Bedlewicza, A. 
Okońskiego i K. Urbanowicza. — W sobotę o g. 
3 po połudnm, przedstawienie dla młodzieży 
szkolnej „Madame Sans-Gene", sztuka w 4 a- 
ktach, Sardou z Kellerową-Luboską w roli ty
tułowej. — W sobotę o godz. 7 30 wieczorem 
„Faust", opera w 5 aktach Gounoda. Występ 
Ady Sari-Szayerównej, F. Bedlewicza, F. Freschla. 
i St. Tarnawskiego. — W niedzielę o godz. 3 
po południu „Ich c z w o r o t r a g e d y a  głupich 
ludzi w 3 aktach Gabryel! Zapolskiej. — W 
ntedzielę o godz. 7 30 wiecz. „Ptasznik z Tyro
lu", operetka w 3 aktach Zollera. — W po
niedziałek o godz. 7'30 w. „Carewicz", sztuka 
w 3 aktach Gabryel! Zapolskiej. — We wto
rek o godz. 7 30 wiecz. „Krysia leśniczanka", 
operetka w 3 aktach Jama, z N. Bogdanowicz 
w partyi tytułowej. — We środę o g. 7'30 
wlecz, (wznowienie) „Dinorah", opera w 3 ak
tach Mayerbeera, występ Ady Sari-Szayerównej, 
Bedlewicza i Freschla. — We czwartek o go
dzinie 3 popoł. „Robert i Bertrand", czyli 
„Dwaj złodzieje", wodewil w 3 aktach L. An- 
czyca, z Okorniekim i Solnickim w rolach ty
tułowych.— We czwartek o godz. 7 30 wiecz. 
„Domek trzech dziewcząt", 3 akty z życia 
Szuberta. Występ Ireny Bohuss, Bedlewicza i 
Łowczyńskiego. — W piątek o godz. 7 30 w. 
„Gniazdo rodzinne", sztuua w 4 aktach Su- 
ciermana.— W sobotę o godz. 3 popoł. przed
stawienie dla młodzieży szkolnej. „Rewizor z 
Petersburga", komedya w 5 aktach Gogola, z 
Janein Nowackim w roli tytułowej. — W so
botę o godz. 7 -30 wiecz. „Dinorah", opera w 
3 aktach Mayerbeera. Występ Ady Sari-Szaye
równej, Bedlewicza i Freschla. — W niedzielę 
o godz. 3 popoł. „Lalka", operetka w 3 ak
tach (4 odsłonach) Audrana. — W niedzielę 
o godz. 7-30 wiecz. „Trubadur", opera w 5 
aktach Yerdiego. Występ Ewy Bandrowskiej, 
Freschla 1 Ign. Manna.
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Trzeci Maja
we Lwowie.

Droga sortom polskim rocznica Kon
stytucji Trzeciego Maja wycisnęła także w 
tym wojennym roku piętno swe na stolicy 
kraju. Rzecz jasna, źe obchód — właŚDie 
z powodu wojennych czasów — musi ł za
mknąć ślę w ciasniejszych. niżeli dawniej 
bywało, granitach, lecz nie zabrakło m i rze
czy najważniejszej: podniesienia ducha spo
łeczeństwa.

Uroczystość rozpoczęła się w dniu wczo
rajszym. Pamięć Konstytucji uczczono zebra 
niem obywatelskimi), z którego sprawę szcze 
gółową znajdą czytelnicy nieco dalej.

Prześliczny, żadną chmurką nie zamą
cony poranek obudził miasto w poważnym 
nastroju, ta zaś pogoda nieskazitelna utrzy
mała się przez dzień cały. Od myśli o okro
pnościach wojny odgrodził w dniu tym prze
czysty lazur nieba, jakoteż opony świeżej, 
młodocianej, typowo majowej zieleni, prze
ciągnięte poprzez miasto i na rubieżach jego 
zawieszone. Stanowiło to jakby wróżbę lepszej 
przyszłości, z takiem utęsknieniem wyczeki
wanej.

Zbudzone miasto przybrało odmienną, 
niż co dnia fizyognomię. Ruch był żywszy i 
jakby do górnej dostrojony nuty. W oknach 
wskazywały nalepki na pamiętną rocznicę; 
miejscami powywieszano flagi o barwach na
rodowych, a nie brakło także sutszych de- 
koracyj.

Tłumnie garnęli się wszyscy do punk
tów, w których panie i młode panienki kwe
stowały na rzecz Towarzystwa Szkoły Ludo
wej, sprzedając odznaki, skromną listewkę 
papieru z napisem : „T. S. L. — Niechaj 
żywi nie tracą nadziei". Każdy skwapliwie 
dorzucał swego obola a sypały się do puszek 
nietylko skromne „szóstaki", lecz także hoj
niejsze dary...

Ułożony przez komitet program uroczy
stości został sumiennie wyczerpany. Tutaj 
udzielamy już głosu naszemu sprawozdawcy, 
który o jej przebiegu podaje następujące 
szczegóły:

Tjadycyjnym zwyczajem w wielkiej 
sali posiedzeń w Ratuszu zebrali się wczo
raj o godż. 6 wieczorem przedstawiciele 
wszystkich sfer i kół społeczeństwa, starsi 
i młodzi, aby wziąć udział w podniosłej ma
nifestacji, Salę przystrojono odświętnie. 
Wśród lestonów zieiema i kwiatów, żarzyły 
się światła setek lamp.

Już przed godziną 6 wieczorem obszer
na sala i galerye wypełniły się po brzegi; 
kto później przyszedł zajmował miejsce w 
przyległych salach i na kurztarzach.

Na trybunę wstąpił poseł dr. Stani
sław G i  ą b i ń s k.i. Mówca zagajając zebra
nie, nakreślił tło życia narodowego, w któ- 
rem przed 127 laty zrodziła się Konstytucya 
3 Maja a ponadto dał wyraz czci ogólnej 
dla tej wiekopomnej ustawy majowej, stwier
dzającej dowodnie żywotne siły narodu. Dr. 
Głątunski wymienił dalej szereg zbawien
nych skutków, jakie Rolska osiągnęła i o- 
siągnąć może dzięki Konstytucji. Zaprowa
dzając ład i porządek w państwie, organizu
jąc skarb i wojsko, stworzyła Konstytucja 
podwaliny, na których wśród sprzyjających 
okoliczności inogio się dźwignąć państwo sil
ne i szczęśliwe.

Mówca zakończył okrzykiem na cześć 
wolnej, niepodległej Rolski, pocz -m chór To
warzystwa śpiewackiego „Echo" wykonał 
wiązankę pieśni narodowych.

Po tym wstępie zabrał głos profesor 
Uniwersytetu krakowskiego, dr. Władysław 
K o n o p c z y ń s k i .  Mówca w obszernym re- 
ftracie. p. t. „Bar a Maj", opracowanym na 
podstawie długoletnich studyów, podniósł 
trzy znamieane daty w życiu Rolski: 29 lu
tego 1768 roku, 3 maja 1791 roku i 4 kwie
tnia 1794 roKu. Konfederacja była symbo
lem odradzających się uczuc narodu. Kon
stytucya symbolem odradzającej się myśli, 
powstanie Kościuszkowskie symbo em zmar
twychwstającej woli czynu. Że pamiątka 3 
Maja zawsze ze czcią u nas będzie obcho
dzona — to pewne, — źe jednak Konfede
raci barscy zasługują na wspomnienie żywe, 
jako ci, którzy dźwignęli w danej chwili du
cha narodowego, to jeszcze nie wszystkim 
jest w pełni świadome.

Dr. Konopczyński przedstawił więc isto
tę czynu konfederatów na tle epoki, w któ
rej imię polskie okrywało się już wzgardą, 
obce wpływy obejmowały w swe ręce tok 
naszych spraw publicznych, niepodległość 
istniała z pozoru tylko, a swawola i prywa
ta zagłuszały wołanie jednostek <_■ wolność. 
Odmalowawszy historyę polityki Czartoryskich 
i osadzenia na tronie Stanisława Augusta, 
upadku całej budowy wzniesionej kosztem 
protekcji Fryderyka W, i Katarzyny II.,

wspomniawszy o konfederacyi radomskiej,
rzucił mówca jasne światło aa zastęp ludzi 
szczerego serca i dobrej woli, którzy zawrza
wszy odurzeniem na gwałt i sponiewieranie 
narodu zapragnęli wyzwolić go z pod obcej 
przemocy.

Na hasło z Baru porwał się waleczny 
zastęp, spieszyli rzesze z Krakowa, Wielko
polski i Litwy. Onociaż więc konfederacja 
na najbliższą metę przegrała, dała jednak 
odrodzenie uczuć obywatelskich, a cienie jej 
bohaterów stały odtąd na straży polskiego 
sumienia.

Mówca omówił następnie chwilę, w 
której przyszła kolej na zmianę poglądów i 
na odrodzenie myśli politycznej polskiej.

Omówiwszy zasady Konstytueyi 3-go 
Maja, jej zbawienne reformy, luki i pewne 
błędy, tkwiące w ustanowieniu monarchii 
dziedzicznej, której ogól nie mógł jeszcze 
pokochać, uczcił prelegent zasługi Potockich, 
Małachowskich, Kołłątajów, tych wszystkich 
któ.zy, choć nie ocaliwszy państwa ocalili 
przed światem cześć polskiej kultury polity
cznej.

Konstytucya — zakończył mówca — 
objawiliśmy chęć reform spokojnych, usta
wowych, a choć potem nieraz musieliśmy 
się chwytać dróg innych, zawsze wiodły one 
do jednego celu, zawsze za jedną szły my
sią świetlaną, przewodaią, — za tą, która 
i dziś i w przyszłości nie pozwoli nam ustać 
w pracy, póki 3-ci Maja nie ziści się w 
życiu narodowem.

Przemówienie gościa krakowskiego na
grodzono burzliwymi oklaskami. Na zakoń
czenie chór „Echa" wykonał znów wiązankę 
pieśni patryotycznych.

Dzisiaj o godz. 6 rano z wieży domi
nującego nad Lwowem kościoła św. Elżbiety 
rozbrzmiewały dźwięki hejnału. Już od wcze
snego ranka na ulieach śródmieścia pano
wał ożywiony ruch. Bardzo obszerny ko
mitet pań rozpoczął na uiicach i placach 
zbiórkę na „Dar Narodowy" mając do po
mocy ńufiec młodzieży skautowej. O godz. 9 
rano odbywały się we wszystkich kościołach 
lwowskich uroczyste nabożeństwa. W ko
ściele św. Elżbiety na Gródeckiem zebrali 
się w wielkiej liczbie kolejarze i ich rodzi
ny. W kościele 0 0 . Bernardynów odprawio
no nabożeństwo dla licznych przedstawicieli 
organizacyj włościańskich, przybyłych na u- 
roczystose z okolicznych wsi i miasteczek.

O godz. 10 przed południem w ko
ściele archikatedralnym ks. Infułat Ząjchow- 
ski w otoczeniu licznego kleru i zakonu i- 
ków odprawił uroczystą Mszę św. Przed 
wielkim ołtarzem, który rozgorzał tysiącem 
świateł zajęli miejsca zaproszeni goście, oraz 
liczne delegacje i przedstawicie Towarzystw. 
Między innymi zauważyliśmy: JE . P. Mar
szalka krajowego Stanisława Niezabitowskie- 
go z członkami Wydziału krajowego, zastęp
cę komisarza rządowego m. Lwowa p. Neli- 
manna, grono uczestników powstania 1863 
r., przedstawicieli Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego, zarząd okręgowego T. S. L., da
lej cechy i korporacje, Towarzystwa oświa
towe, oraz bardzo liczna publiczność.

W czasie nabożeństwa chór katedralny 
odśpiewał szereg pieśni kościelnych.

Po skończonym nabożeństwie ks. Bło- 
tnicki wygłosił kazanie okolicznościowe; na 
zakończenie z piersi tyńąea obecnych po 
płynęła pieśń „Boże coś Polskę".

Tymczasem skończyło się nabożeń
stwo, urządzone dla włościan w kościele 00. 
Bernardynów. Czwórkami ruszył pochód, do 
którego przyłączyli się też ci wszyscy,' k tó 
rzy nneli wziąć udział w poranku, urządzo
nym staraniem młodzieży szkolnej w budyn
ku teatralnym. Wśród śpiewów część pocho
du ruszyła pod Tealr, część zaś do ogrodu 
miejskiego, gdzie przygotowano dla włościan 
posiłek.

O godzinie 1130 przed południem od
był się w Teatrze miejskim uroczysty pora
nek. W wykonaniu programu współdziałali 
pp. Marynowiczówrra, artystka opery, Wanda 
Kowalska, pianistka, Albert Tadlewski, pro
fesor konserwatoryum, Marya Trusiówna, 
wiolimstka, oraz zjednoczone chóry młodzie
ży szkolnej pod batutą p. Belohlawka.

Komitet obchodu rocznicy Konstytueyi 
3 Maja przygotował na po południu przed
stawienie w Teatrze miejskim specjalnie dla 
włościan, na którem odegraną będzie opera 
narodowa „Krakowiacy i Górale". Wieczorem 
we wszystkich dzielnicach miasta, stowarzy
szeniach oświatowych T. S. L., organizacjach 
i t. d., odbędą się uroczyste obebody , po
przedzane prelekcyami oznaczeniu konstytu- 
cyi 3 Maja.

Dzieci na wieś.
(st.) Ratować dziecko — to dziś obo

wiązek jeden z najważniejszych. W pokole

niu naszem wojna poczyniła szczerby dotkli
we i niewiadomo, jakie i ile ich poczyni je 
szcze. Przerzedzeni staniemy wobec nowych 
zadań, gdy wreszcie zaświta pokój, Przerze
dzeni i wyczerpani. Zatem w iele z tego brze
mienia wypadnie zepchnąć na barki następ
ców. Postarajmy się przynajmniej, aby nowa 
generacja urosła nietyłko umysłowo zdolna 
podjąć olbrzymią pracę, le;z przedewszyst- 
kiem, aby miała dostateczny sił fizycznych 
zapas dla pokonania napiętrzonych trudności.

Wznowioną akcyę pod hasłem: „Dzieci 
na wieś!" powitać wypada jak najgoręcej. 
I serdeczne dzięki należą się dostojnemu Ar- 
cypusterzowi, ks. Arcybiskupowi dr. Bilczew- 
skiemu, że ujął tym razem iiicyatyw ę w swe 
zacne ręce. Z arcybiskupiego pałacu, gdzie 
przed kilku dniami zebrało się grono wybi
tych obyw:ateli, by pod przewodem Nąiprzew. 
Gospodarza pod,ąć zapoczątkowaną w r. z. 
akcyę: „Dzieci na wieś" — po całym kraju, 
całeru społeczeństwie rozbiedz się powinny 
ożywcze promienie. Nietylko każdy, kto ko
cha dzieci, lecz każdy, komu drogą przy
szłość narodu, przyczynić się winien do prze
prowadzenia pięknego dzieła.

I nie zwlekać! Jak z bicza trząsł, prze
minie maj czarowny i skłaniający się ku 
gorącej porze, a często już upalny, czer
wiec. Dziatwa pokończy okres nauki szkolnej 
i przyjdzie tern samem chwila urzeczywi
stnienia piawdziwie filantropijnych zamysłów 
komitetu Zakrzątnąe się zatem trzeba koło 
sprawy równie rychło, jak gorliwie.

Dać dziecku miejskiemu możność spę
dzenia feryj na wsi, to tyle, co uzdrowić je, 
jeśli nie domaga, a ukrzepić w zdrowiu, 
jeśli zdrowe. Wprawdzie Lwów znajduje się 
w tem szczęśliwem położeniu, że posiada 
jeszcze sporo wolnych, roślinnością pokry
tych przestrzeni w swym obrębie, a tuż pod 
bramami miasta rozciągają się doskonale pod 
względem klimatycznym położone miejsca, 
jednak to zgoła co innego przecież, ni- 
źli wieś.

Wielkie miasto wytwarza jakby jady, 
któremi samo się zatruwa. Ściśnięte w sobie, 
hamuje swobodną wymianę powietrza i wpro
wadza w nie czynniki, które zgubnie na 
skład jego oddziaływują, Prawidłowa zawar
tość tlenu, od którego dostatecznej ilości za
wisła właśnie dobroć powietrza, jest w miej
skiej atmosferze znaczuie uszczuplona. Z ty
sięcy kominów dobywają się z dymem fale 
kwasu węglowego, ponadto zaś — nieodzo
wne następstwo natłoczenia wielkich mas 
ludzkich — dostają się do powietrza ąirzy 
najlepszej nawet kanalizacji gazowe produ
kty rozkładu, miazmaty itd. Tym sposobem 
z każdym oddechem wchłaniamy w siebie 
trucizny, z których jedne działają doraźnie, 
inne gromadząc się w organizmie, podkopują 
go stale.

Ponadto powietrze miejskie zawiera zbyt 
wielki odsetek części stałych, by błony ślu
zowe przewodu oddechowego mogły znieść to 
obojętnie. Kurz uliczuy, sadza, acz niedo- 
sttzezone wzrokiem, muszą szkodliwie oddzia
ły w ać na funkcję płuc. Osadzając się w de
likatnych kanał.Kach i trwale je drażniąc, 
przyczyniają się do schorzenia tego tak wa
żnego organu, a w następstwie całego rów
nież organizmu.

Najdotkliwiej daje się to odczuwać wła
śnie w porze gorącej, kiedy kurz zalega ulice, 
a wysoka temperatura sprzyja zakażaniu po
wietrza produktami gnilnymi.

Usunięcie więc dziecka bodaj na czas 
letni z miasta, uodporni je  przeciw owym 
szkodliwym wpływom, wzmocni organizm, a 
tem samem uczyni go mniej skłonnym do 
nabycia chorób, zewsząd czyh ijąoycb na dzia
twę. Wzmocnione pobytem na wsi, dzieci 
mniej podlegać będą infekcjom i siły, jakie 
u. p. musiałyby djć użyte przez oi0 inizm 
dla zwalczenia dziecięcych chorób zakaźnych, 
pozostaną zaoszczędzone na korzyść tem inten- 
zywniejszego rozwoju.

Sama przytem zmiana wrażeń i otocze
nia działa na organizm, zwłaszcza młodocia
ny, w wysokim stopniu pobudzająco, a przy 
odpowiednim  odżywianiu, o które nierównie 
łatwiej na wsi, niż w mieście, znakomicie 
poprawi stan ogólny.

Nie bez korzyści pozostanie pobyt dzie
cka na wsi również dla jego rozwoju umy
słowego i moralnego. Bezpośrednie zetknię
cie z przyrodą, tą najwspanialszą i najcudo
wniejszą księgą, w której kartach świeży u- 
mysł dziecka oryentuje się z ogromną łatwo
ścią, da temu umysło wi nowe impulsy, a po
czuciu etycznemu przyniesie nierównie wię
cej korzyści, niż ulica wielkiego miasta.

Zatem nie idzie tu o samo tylko spra
wienie dziecku przyjemności; idzie raczej o 
zapewnienie mu bardzo realnych korzyści, 
z których plouy przebogate zbierze kiedyś 
społeczeństwo.

TELEGRAMY GAZET! LWOWSKIEJ
Posłuchania.

Wiedeń, 3 maja. Najj. Pan przyjął na 
speeyalnych posłuchaniach Olgierda ks. Czar
toryskiego i P. Ministra kolei żelaznych dr. 
bar. Banhansr.

Obrona internowanych Legionistów.
K raków , 3 msja, Sekretaryat komisji 

wykonawczej N. K. N. douosi eo następuje: 
W dniach 29 i 30 kwietnia odbywały się 
konferencje obrońców oficerów i żołnierzy 
P. K. P. uwięzionych w Hnszt i Szeklencze 
na Węgrzech. W konferencjach tych wzięli 
udział dr. Lowenstein, dr. Dwernicki, dr. 
Kwieciński i dr. Przeworski. Na posiedzeniu 
uchwalono sposób postępowania grona obroń
ców, imieniem których wobec władz wystę
puje dr. Dwernicki. Uchwalono też szereg 
wniosków dotyczących rozprawy głównej, 
która ma się odbyć w drugiej połowie maja,

Biuro dla spraw Legionistów.
K raków , 3 maja. W biurach N. K. N. 

założono biuro dla spraw byłych oficerów i 
żołnierzy P. K. P., oraz celem informowania 
rodzin internowanych w Huszt Na czele te
go biura stanął kapitan Bzerauc

Szczegóły uwięzienia Dobrego.
K ruków , 3 mija. W związku ze spra

wą uwięzienia w Kijowie dr. Dobrego, dono
szą tu z Kijowa, że p. Dobrego, dyrektora 
rossyjskiego banku dla handlu zagranicznego, 
uwięziono w nocy z 24 na 25 kwietnia. 
Mianowicie nieznani ludzie w liczbie 20 
wpadli nagle do jego mieszkania w maskach 
i uprowadzili go z sobą w niewiadomym kie
runku.

Święto robotnicze.
B udapeszt, 3 maja. Święto majowe 

robotników przeszło bez zajść.
Londyn 3 maja. (Biuro Reutera). Par- 

tya socjalistyczna w Glasgowie z okazyi 1 
maja urządziła pochód, który ludność przy
jęła w sprsób nieprzyjazny. Chorągwie ma
nifestantów podarto w strzępy.

P aryż 3 rnąja. Święto majowe prze
biegło w zupełnym spokoju.

Z włoskiego Senatu.
Rzym , 3 maja. Senat jednomyślnie 

przyjął nstawę, przesuwającą o rok okres 
prawodawczy.

Wojsko amerykańskie na froncie 
włoskim.

W fedeń, 3 maja. Pisma szwajcarskie 
donoszą, że na froncie włoskim niepogoda 
nie pozwala na operacje. W górach spadł 
śnieg, w nizinach deszcze. Nadto dzienniki 
donoszą o pojawieniu się wojska amerykań
skiego na froncie włoskim. Wojsko amery
kańskie król powitał osobiście.

Przeciw rabusiom.
M ińsk, 3 maja. Komendantura niemie

cka w Mińsku wydała rozkaz, aby wszyscy 
właściciele ziemscy lub administratorowie 
w całej Mińszczyzaie niezwłocznie wrócili 
do swoich majątków i zajęli się zasiewami. 
Osoby, które me wrócą w przeciągu okre
ślonego terminu, będą surowo ukarane.

Włościanie winni natychmiast zwrócić 
wszystko, co zrabowali obywatelom ziem
skim.

Zakusy koaiicyi.
Sztokholm , 3 maja. Plan krajów koa

licyjnych utworzenia tu własnej Agencyi te
legraficznej jako przedsiębiorstwa konkuren
cyjnego przeciw Szwedzkiemu Biuru lelegra- 
ficznemu, wywołał oburzenie w prasie szwe
dzkiej. Związek szwedzkich wydawców pism 
postanowił założyć stanowczy protest przeciw 
tym zamiarom, nie dającym się pogodzA z 
niezawisłością prasy szwedzkiej.

K U R S A  W A L U T
WI E D E Ń S K I E J  C E N T R A L I  DEWI Z

z dnia 3 m aja :
Płacą Żądają

M a rk i  149.90 150.30
L e i ...............................................  1 0 7 . -  108 50
S o f i a  H 4 — 115 50
Lewa . . . .     106.50 1 0 8 .-
Ruble ................................ .... —•— —.—
Szwajcarskie franki . . . .  167.— 169.—
Tureckie f u n t y ...........................27.25 28.—
L i r y    90.— 95.—

Odpowiedzialny redaktor: 

&D.AM
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Kuratele. sza Grunfelda, którego miejsce pobytu nie wałka płachty zakwestyonowanych u Edwarda 
jest znane, ustanowiono Marcelego Ruzera Kozłowskiego; 9. kwoty 9 kor. 10 hal. uzy 
c. k. DOtaryusza w Tłustem.

P. 86/18 (1). Ogłoszenie pozbawienia 
własnowolności. Uchwałą c. k. sądu powia
towego w Brzeianach z dnia 24 marca 1918 
1. cz. L. 12/16 (6) pozbawiono częściowo 
własnowolności Magdę Bodnar żonę Fedka 
zamieszkałą w Kotowie, a to z powodu cho
roby umysłowej Doradcą ustanowiono Fedka 
Bodnara z Kotowa.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Brzeżany, 24 marca 1918. (1997)

F i r m y D
Firm, 187/18 Stow. 17. 114, Zmiany 

i dodatki do wpisanych już firm i stowarzy
szeń. Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za
robkowych i gospodarczych. Siedź ba sto
warzyszenia: Kraków. Brzmienie firm y: „Je
dność" Spółka handlowa członków Towarzy
stwa rolniczego okręgowego w Krakowie, 
stowarzyszenia zarejestr. z ograuiczouą po- 
ręką. Członek dyrekcyi wystąpił Julian Oskar 
Fuehs. Członkiem dyrekcyi wybrany Józef 
Matuziriski, jako zastępca! dyrektorn. Data 
wpisu: 18 kwietnia 1918 r,
C. k. Sąd krajowy jako handl. Oddział II.

Kraków, dnia 18 kwietnia 1918. (1984).

Firm . 145/18 Stow, VIII. 85. Wpisano 
do rejestru handlowego przy firmie: Spółka 
oszczędności i pożyczek w Myślatyczacb stow. 
zarejestr. z nieograniczoną poręką wpisał, że 
na walnem zgromadzeniu członków stowa
rzyszenia w dniu 29 czerwca 1916 i w dniu 
12 sierpnia 1917 odbytem wybrano: ks. Mi
chała Swiedniekiego administratora rzym. 
kat. probostwa w Myślatyczach przewodni- 
czącem zarzadu. Antoniego Rebende z Ko
niuszek zastępcą przełożonego zarządu, zaś 
Stanisława Osiadac-za po Janie z Myślatycz 
i KlemeDsa Winiarskiego z RuBtweczka człon
kami zarządu, w miejsce ks. Pawła Darnina, 
Pawła Jurkiewicza, Jana Osiadacza, syna 
Marcina, Feliksa Jędrusiów i Józefa Osia- 
dacza synaj Macieja.
C. k. Sąd obwodowy jako handl., Oddział IV.

Przemyśl, 6 kwietnia 1918. (1960;

Firm . 171/18 Stow. V. 288. Wpis firmy 
stowarzyszenia zarobkowego i gospodarczego. 
Wpisano do rejestru stowarzyszeń zarobko
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzysze
n ia: Paczółtowice. Brzmienie firmy: Spółka 
oszczędności i pożyczek w Paczółtowicaeh, 
stow. zarej. z nieogr. odpowiedzialnością. 
Data statutu: Psezółtowice, dnia 17 lutego 
1918. Przedmiot przedsiębiorstwa: Celem 
Spółki je s t: starać się o materyalne i mo
ralne podniesienie członków Spółki miano 
wicie przez: a) udzielanie członkom w miarę 
funduszów, pożyczek potrzebnych w gospo
darstwie, przemyśle i handlu, h to z fundu
szów, które Spółka na ten cel gromadzi przy 
pomocy wspólnej nie ograniczonej poręki 
swych członków, b) danie możności do 
umieszczenia na procent pieniędzy zaoszczę
dzonych a marnie leżących w ten sposób, 
iż spółka przyjmuje i oprocentowuje wkładki 
oszczędności, c) popieranie tworzenia sp łek 
i stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych 
w okręgu Spółki, Czas trwania Spółki jest 
nieograniczony. Dyrekcya: Zarząd składa się 
z przełożonego, jego zastępcy i trzech człon
ków, Do pierwszego zarządu wchodzą ks. Jan 
Stojanowski, proboszcz w Paczółtowicaeh, 
Ludwik Wróbel, rolnik w _ Paczółtowicaeh, 
Wojciech Klich rolnik w Żarach, Floryan 
Górecki rolnik i Autoni Klocek rolnik, obaj 
w Paczółtowicaeh. Podpis firmj: Podpis firmy 
następuje w ten sposób, że pod pieczęcią 
(stampilią) firmy kładzie podpis przełożony 
zarządu względnie jego zastępca i ied'jn 
członek zarządu. Ogłoszenia umies'czane będą 
na tablicy przed lokalem spółki, a nadto 
przez rozesłanie cyrkularny, a w razie po
trzeby w czasopiśmie dla Spółek rolniczych. 
Udziały członków: Każdy członek jest obo
wiązany wpłaaić do kasy Spółki p zyuaj- 
mniej jeden udział wynoszący 10 koron, Je 
den członek nie może mieć więcej niż pięć 
udziałów. Odpowiedzialność: Każdy członek 
odpowiada całym swoim majątkiem za zobo
wiązania Spółki. Wpisy szczegółowe: Rada 
nadzorcza składa stę z przewodniczącego, 
jego zastępcy i 4 członków. Data wpisu: 11 
kwietnia 1.918 r.

C. k. Sąd krajowy j. handl., Oddział II.
Kraków, dnia 10 kwietnia 1918. (1964)

Firm. 163/18 Stow. II. 152. Zmiany i do 
datki do wpisanych już firm stowarzyszeń 
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń zarobko
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzysze
nia: Biskupice. Brzmienie firmy: „Spółka 
oszczędności i pożyczek w Biskupicach, sto

warzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną 
poręką. Członkowie dyrekcyi wystąpili Piotr 
Kruszyna i Józef Kruszyna Członkowie dy
rekcji wybrani: Henryk Osucnowski na
uczyciel w Biskupicach zastępca przełożonego 
zarządu i Józef P&jdak rolnik w Biskupicach 
członkiem zarzadu. Data wpisu: 10 kwietnia 
1918.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, Oddz. II.

Kraków, 6 kwietnia 1918. (1937)

rbipM. 28/18 Ctob. I. 8. Bhhc <j>ipMH 
3apoÓKOBOro i rocno^apcKoro CTOBapamena. 
Bimcano ^o peecTpy 3apoÓKOBiix i rocno- 
g,apcKiax CTOBapjimeHB. OcigOK cTOsapmne- 
hh : ^e.onTHH. <&ipMa 3By uhtb : IIoBiTOBa 
rocno^KpcKO-ToproBeatHa CnijKa HapoflHHH 
,ĄiM, cTOBapumcHe sapeecTpoBane 3 oÓMeace- 
hoio nopytcoH) b ^ejU T uni /(aTa CTaryTy: 
14 jiKJToro 1918. IIpe^ireT nignpaeMCTBa: 
a) 3KynoBaTH .uame i bhkjiouho g j a  cboix 
M enis npeg.MeTH norpióni b ix  pijbHiir, 
npoMuc.ioBiir i ^OMammn rocno^apcTsi Ta 
36yBaTH HpogyKTH ix pibBHoro i npoMHCjio- 
Boro rocno^apcTBa, 6) y^epacyBaim nOTpi- 
6hi ąo cero CKja^ia i MainHHOBi ypu^aceas 
Ajih. cboix u jen ia , b) KynoBaTH, apengyBa
rn  i HauMaTii ńpynTH i óy^unisa b pijra 
BeaeHH cnijtH oro rocno^apcTBa cnijBHHMH 
eujiauH aam e cboix u.neniB i ja m ę  b ix 
xoceH, r)  Gjpjb& th  i HaóysaTH g,0MH Mem- 
KajBHi jrame ą j h  cboix u je m s  i ja m ę  b 
ix xoceH, r)  6yg,jBaTH i naóyBaTH g,0MH 
MemKaaŁHi jHine g,aa cboix ujeniB i Ix xo- 
ceH, t j  npoB&^HTH ,iame ą j h  cboix u jen ia  
i b ix xoceH ToproBJiio cpeg,CTBaMH noacHBH, 
aaŁKoroAiuHHMH i HeaJŁKorojiuHHMH: nano- 
a n  Ta npe^MeTaira HOTp.ÓHHim ą j h  oco- 
6hcthx  noTpeó a Taaoac a j h  g.oiianmoro i 
piatHoro rocnog,apcTBa Ta g,aa peiiec.na i 
irpoMHeay aam e CB0i'x ujeniB, g,) ypag,acy- 
b jith  aam e ą j h  cboix u.nemB i aam e b ix 
xoeeH MJiaua g,o ireacna 3Óiaca cboix u.ae- 

; hib, e) BapafiaaTH cnjaMia cboix HJieHiB 
3Hapaga, 3Hago6n i Bciaaici npegMera no- 
TpiÓHi TaK g aa  ocoóucToro yscnTKy aK i 
ą j h  g,onamHOro i pi.utHoro rocnog,apcTBa a 
TaKoac ą jir  peMecaa i npoMHCjy aanie cboix 
uaeniB i aam e b i'x xoceH, ac) upaiiMaTa 
KaniTaaa g,o ofiopoTy 3a ycaoBaeHHM onpo 
jgeHTOBaHBM b xoceH cboix ujiemB. Mac Tpe- 
BaHU • neoÓHezKCHHH. ^H peK uaa: OjieKca 
Kojmhkobckiu aao  cupaBHHK, ^ h h tb o  Hop- 
3hh aKO Kacnep, M axafiao Ei^iUK aao  khu - 
roBo^epB b ^(eaaTHHi. Ili^ n u c  <j)ipnH: ynpa- 
Ba 6yĄe niflnacHBaTH CTOBapEmene b to h  
enoeifi, m;o ni^ (JipMOK) CTOBapametia yMi- 
meni SygyTB nig,naca ^box uaeHiB ynpaBH. 
OroaomeHa 6yg,yTB nouimyBaHi aa  Tafiaa- 
ni Ha abOKaaa croBapameHa afio b oąhih 
3 aBBiBCKHx aaconHCHH. uaeniB 50
Kop. BiABiaaaBHicTB go ip a  pa30B0i' bhcoth 
sauB.ieHoro y rT,iJiy. /(aTa B nacy: 13 MtapTa 
1918.
Ej k. Cy,a, KpaeBHH ano Topr., Bigyij.i IV.

JlBBiB, g,Ha 7 MapTa 1918. (1944)

Rozmaite obwieszczenia.
C. XI. 117/18 (2). W sprawie niewia

domego z miejsca pobytu 1. Hersza Bodeka
2. Jakóba Isera Neuera. 3. Chany Lei Neue*,
4. Josla Neuer, 5. H ndy Neuer, 6. Joela 
Neuer, 7. Osera Manela Neuer, 8. Isaka Lei- 
ba Semisa, 9. Freundy Gimpel, 10. Sary 
Neuer córki Eliasza, 11. Sary Neuer córki 
Leiby i Feigi Markus Rein względnie jego 
prawonastępcy 12. Markusa Beer Eichler, 13. 
Genedel Eichler, 14. Berła Fruchs, 15. Fradel 
Lieba Fruchs, tudzież nieobjętej masy spadko
wej, 16. Leizora Neuera i 17. Majera Seh- 
ra, których miejs e pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego
5. I. we Lwowie przez Isaka Hersza Rlu- 
menthala, Serii z Blumenthalów Rohatyuo- 
wej, Wolfa Seliga Ginsberga i Majera Geda- 
liego Birnbauma przez adw. dr. Zadereckiego 
we Lwowie pozew o uznanie prawa własno
ści etc. zpn. Na podstawie pozwu wyznaczo
no audyeneyę do rozprawy na dzień 17 maja 
1918 na godz. 9’30 przed południem w sali 
Nr. 8 w c. k. sądzie powiatowym S. I  we 
Lwowie. Celem strzeżenia praw pozwanych 
ustanawia się p. dr. Kazimierza Łuczkiewicza 
adwokata we Lwowie, kuratorem

Tenże kurator zastępować będzie po
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni sądzie się 
nie zgłoszz lub pełnomocnika nie ustanowią.

O. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział XI.
Lwów, dnia 8 kwietnia 1918. (1971)

C. I. 40/17. Przeciw Aronowi Brod i 
Mojżeszowi Griinfeld dzierżawcom dóbr Wor- 
wolińce, wniósł Mieczysław Skólski właści
ciel dóbr Worwolińce pozew o rozwiązanie 
kontraktu dzierżawy. Rozprawę wyznaczono 
w tut. sądzie na dzień 15 maja 1918 godz. 
10 rano. Kuratorem wtórpozwanego Mojże-

C, k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Tłuste, dnia 24 kwietnia 1918. (2000j

L, 451. Dr. Michał Kneppel wpisany 
został na listę adwokatów z siedzibą w Prze
myślu.

Wydział Izby Adwokatów.
Przemyśl, 24 kwietnia 1918. (1992)

L. 452, Dr Natan Sussmann wpisay 
został na listę adwokatów z siedzibą w Prze
myślu.

Wydział Izoy Adwokatów.
Przemyśl, 24 kwietnia 1918. (1991)

C. I. 51/18. Przeciw Andruchowi Gau- 
dauowiizowi z Nihowic, którego miejsce po
bytu jest nieznane, wniesiony został do 
c. k. sądu powiat wego w Rudkach p zez 
niel. Maryę Mazur zastąpioną przez opiekun
kę Katarzynę z Mazurów Gaudanowiez pozew
0 uznanie cjcowstwa i alim entację. Na pod
stawie p^zwu wyznaczono ustną rozprawę na 
dzień 14 maja 1918 o godz. 9 rano B 7. 
Celem strzeżenia praw pozwanego ustanawia 
się p. c. k. notaryusza Kawińskiego w Rud
kach kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Rudki, dnia 5 kwietnia 1918. (1999)

C. I. 67/18 (1) IIpoTHB BacMH K ij: 
Mana caoa MHxak.7ia i M nxaHja Ki.TiMaHa 
cHHa ^MHTpa, K0Tpyx Miejge uoóyTy He e 
nigOMe, BHecjH Hanojia IpoĄeHKO chh H h- 
kojh i ManaHKa KijiMaH skihke IsaHa s q . K  
HOBiTOBiM Cyg,i b HagBipBift H030b o y3HaHe 
i iHTaóyjflumo HBaBa BjacHocTH peajBHOCTH 
nig, h . kohc. 1074 H agsipna. H a niflcTasi 
no3By BH3HaueH0 a3p,Henn,L[o po3npasH
na g,eHB 14 nepBHH 1918 o 8 ro^nni pano.

cTepeaceHa npaB ni3BaHHx ycTaHOBjae 
ca  naHa ^p. CaHoijKoro a^BOKara y  Hagsip- 
nifi KypaTopoM. Tofiace KypaTop óyp,e ni- 
3BaHiax b 3raĄaHifi cnpaBi na Ix Heoóneace 
HicTB i KomTa TaK goBro .eacTynaTH, hk 
ohh afio b Cyg,i 3rojocHTBca aóo BHHiHarB 
HOBHOBJaCTgH. (1954 3 —3)

H. k. Cyfl noBiTOBEH} B ig^ia IV.
Hag,BipHa, ąhh 18 n,BiTHS 1918.

Cg. I. 37/18 1). Przeciw K»<,rolow)
leithow i byłemu dyrektorowi kopalni nafty 
w Węgiówce, którego miejsce pobytu jest 
n eznaue, wniesiony został do c. k. sądu 
obwodowego w Jaśle przez Dmytrs Szopiaka 
w Węgiówce pozew o 2.000 koron i 640 kor. 
Na podstawie pozwu wyznaczono pierwszą 
audyerreyę na dzień 27 maja 1918 o godzi
nie 9 rano. Celem strzeżenia praw Karo’a 
Ke tha ustanawia się p dr. Gabryszawskiego 
adwokata w Jaśle, kuratorem,

Tenże kurator zastępować będzie tegoż 
Karola Kanha w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Jasło, dnia 16 kwietnia 1918. (2009)

Vr. III. 51/18 (48). W myśl przepisu 
§ 376 p. k. wzywa się niewiadomych w ła
ścicieli, następujących przedmiotów wzglę
dnie gotówki uzyskanej z ich sprzedaży, jako 
to: 1. gotówki 27 kor. 65 hal. uzyskanej ze 
sprzedaży poszewki białej, kocyka, lalki, ba
lonika, 5 par pończoch, ubrania, 3 kawał
ków sukna, spodni, kamizelki i kawałka su
kna pochodzących z kradzieży popełnionej 
przez Romana Bilskiego; 2. sztuki 22 mtr. 
batystu, pary trzewików dziecinnych i nitki 
sztucznych korali, ukradzionych przez Łucję 
Ł atko; 3. spódnicy, kawałka skóry, fartucha, 
chusteczki, zwitka wstążki, garnka żelaznego
1 6 łokci materyi damskiej ze spódnicą skra
dzionych przez Annę Kuc; 4. kawałka płótna 
czarnego, kawałka skóry, 2 chusteczek do 
nosa i czapki skradzionych przez Maryę Ża- 
kową 6 grudnia 1916 w Czernichowie; 5. 
złotego pierścionka z kamieniem i 2 złotych 
damskich pierścionków z szafirami odebra
nych Walentemu Nalepie; 6. gotówki 18 kor. 
70 hal. pochrdzących ze sprzedaży 13 sztuk 
broszur i książek, 2 portfeli, 2 scyzoryków,
2 piór do napełniania atramentem, kartki 
zastawniczej, parasola i laski odebranej Pa
włowi Z ielinie; 7. kwotę 4 kor. 16 hal. uzy
skanej ze sprzedaży blaszanki odebranej J a 
nowi Rogowskiemu; 8. kwoty 1 kor. 90 h. 
ze sprzedaży dwóch kawałków płótna i ka-

skanej ze sprzedaży skradzionych przez 
Teofila Kulawskiego 2 sztab żelaznych, noża 
w oprawie perłowej, 2 latarek elektrycznych, 
pilnika, klucza do konserw, śruby do ucina
nia rur, 3 wiązki kluczy, obcęg kolejowych, 
kowadełka i 7 łańcuszków; 10. gotówki 
1 kor. 10 hal. uzyskanej ze sprzedaży rę
cznik i miednicy skradzionych przez An
drzeja Stryczka; 11. gotówki 9 kor. 60 hal. 
ze sprzedaży żabieta i majtek zakwestyono
wanych u Zofii P isarskiej; 12. gotówki 2 kor. 
73 hal, ze sprzedaży skradzionych przez Jana 
Lorka 43 sztuk świec parafinowych'; 13. go
tówki 5 kor. 10 hal. pochodzącej ze sprze
daży tutek, koca i dąg z naczynia drewnia
nego skradzionych przez Władysława Nie- 
drupgasa; 14. kwoty 60 hal. ze sprzedaży 
pory skarpetek skradzionych przez Annę 
Trojan; 15. kwoty 1 kor. 90 hal. ze sprze
daży siekiery zakwestyonowanej u Franci
szka Sandeckiego; 16. 30 hal. ze sprzedaży 
kluczy znalezionych przy Franciszku K arcu ; 
17. 40 hal. ze sprzedaży rzemienia odebra
nego Hermanowi Prunferowi; 18. 22 hal. 
ze sprzedaży scyzoryków znalezionych przy 
Ludwiku Grzybowskim; 19. 6 kor. 55 hal. 
ze sprzedaży medabona złotego skradzionego 
przez Ludwika Grzybowskiego, 20 gotówki 
6 kor. 80 hal ze sprzedaży kapy zielonej, 
lusterka i 2 garnuszków odebranych Lu
dwice Łazanównie; 21. kwoty 1 kor. 10 h. 
ze sprzedaży 74 widokówek skradzionych 
przez Apolonię R ejhych; 22. 6 kor. 10 hal. 
ze sprzedaży starej <ramy cynkowpj skradzio
nej przez Stanisława Góralika i spól.; 23. 
wagi deeymalnej, maszyny do szycia i la
tarni powozowej odebranych Józefowi i Maryi 
Stachom z Dobczyc; 24. 2 kor. 45 hal. ze 
sprzedaży łańcuszka niklowego i pierścionka 
złotego skradzionych przez Franciszka Zycha 
i spól.; 25. obrusa serwetki, 8 resztek ma
teryi perkalowej, 4 m. materyi czarnej caj- 
gowej, budzika szafkowego i dzbanuszka 
szklanego odebranych Franciszcze Górekiej;
26. gotówki 24 k r. 10 hal., banknotu dwu 
koronowego podartego, pugilaresu bronzo- 
wego z kwotą 2 kor. 56 hal. i 17 fenigów;
27. 3 koców czerwonych zakwestyonowanych 
u Agaty Lam partowej; 28, 20 mtr. sukna 
skradzionego przez niewiadomych sprawców;
29. gotówki 18 kor. 91 hal. od“branej w li
stopadzie 1910 Władysławowi Śliwińskiemu;
30. gotówkę 3 kor. 50 hal. uzyskanej ze 
sprzedaży skradzionego przez Jana Rusina 
pierścionka złotego z sz&firem; 31. 2 kor. 
90 hal. ze sprzedaży brzytwy i kołnierzyka 
skradzionych przez Piotra Rylskiego i spól.; 
32. 10 hal. ze sprz dąży kilkunastu korali 
skradzionych przez Władysława Jądraziń- 
skiego; 33. 6 kor. 20 hal. ze sprzedaży 4 
kawałków pasa popędowego skradzionego 
przez Mateusza Kępińskiego; 34. ciemnej 
zarzulki, kapelusza i pularesa pochodzące 
z kradzieży przez Stanisława Naconia doko
nanej ; 35. pugilaresa z kwotą 50 ker. ode
branego Leopoldynie Czech; 36. gotówki 
11 kor. 54 hal. pochodzącej ze sprzedaży 4 
ciężarków, rewolweru, 4 kawałków materyi, 
puszki blaszanej, 2 świec, tytoniu, cygar, 
pasty, flaszki polowej, kalesonów i chustki 
skradzionych przez Władysława Książarczyka; 
37. 12 kor. 29 hal. ze sprzedaży kawałka 
skóry, chusteczki, wstążki, garnka żelaznego, 
spódnicy i 8 łokci m at-ryi na spodmeę 
skradzionych przez Agatę Kueową; 38.
3 par pończoch 6 tuzinów szpilek do wło
sów, 8 metrów borty, 15 metrów wstawki, 
spinki, nici, jedwabiu, 20 zeszytów, poszewki 
starej i słoja skradzionych przez S'anisławę 
Patkową; 39. 5 kor. 50 hal, ze sprzedaży 
zegarka srebrnego odebranego Maryanowi 
Piechnie; 40. 5 hal. ze sprzedaży chusteczki 
odebranej Aronowi Nesselbrothowi; 41. 
1 k r. 10 hal. ze sprzedaży 2 chustek tybe
towych skradzionych przez Maryę Zak i Sp.; 
42. 1 kor. 27 hal. ze sprzedaży czapki, 2 
chusteczek do nosa, 4 kawałków skóry i ka
wałka płótna pochodzących z kradzieży przez 
Katarzynę Guzik i Sp. popełnionej; 43. obrą
czki złotej, złotego pierścionka z kamieniem 
i obrączki (neugold) odebranych Michałowi 
Wyzdrze; 44. kwoty 3 kor. 45 hal. pocho
dzących ze sprzedaży blaszanki na mleko, 
dwóch puszek z mlekiem konserwowanem,
4 puszek mąki Nestla i pudełko grysiku 
skradzionych przez Franciska Zakropiriskiego 
i Spól.; 45. budzika stołowego, cukierniczki 
z chińskiego srebra i czajnika srebrnego 
skradzionych przez Juliana Koralikowskiego 
i Spól.; — aby w przeciągu jednego roku 
licząc od ostatniego ogłoszenia tegoż edyktu 
w „Gazecie Lwowskiej" w tut. Sądzie się 
zgłosili i prawa swe do wyżej wyszczegól
nionych przedmiotów wykazali, gdyż inaczej 
przekaże się je, względnie uzyskaną gotówkę 
z ich sprzedaży na rzecz Skarbu Państwa.

C. k. Sąd krajowy karny Oddz III.
Kraków, 25 lutego 1918. (1978 1—3)
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Prez. 1022 (18 P./18). Prezydent c. k 

sV n krajowegó wyższego we Lwowie za-] 
mianował dla drugiej zwyczajnej kadencji j 
posiedzeń Trybunału sądu przysięgły cii przy i 
f* ■ sądzie obwodowym w Złoczowie rozpo
czynającej się dnia 17 czerwia 1918 o g<>- 
dzinie 9 rano przewodniczącym Sadu przy
sięgłych c. k. radcę Dwora i Prezydenta Są
du obwodowego Ignacego Dzerowioza a za 
stypeami pr ewodnieząeego c. k. radcę wyż- 
Siego Sądu krajowego Leona Sas Bereimckie- 
c° i c. k. radców Sądu krajowego Józefa 
W ,  Bronieława Pańciewiczs, Bronisława 
Liszkę, Kazimierza Bohosiewlcze. Józefa Sa- 
-nuelowiczB, Maryana Szweda i Franciszka
Kratochwila,

Prezydyum e. k. Sądu obwodowego.
Złoczów, 29 kwietnia 1918. (1995 i —-3)

Prez. 982 (18 P./18). Jego Ekseeleneya 
Prezydent wyższego sądu krajowego zamia
nował po myśli § 301 p. k. dla II. kadencji 
sądu przysięgłych dnia 3 czerw?a 1918 o go 
dzinie 9 rano się rozpoczynającej radcę Dwo- 
*u Wileckiego jako prezydenta sądu obwo
dowego — przewodniczącym, — a zastępea- 
1111 jego radców c. k. Sądu krajowego wyż
szego Ryszarda Hessego, Bazylego Malarkie- 
wicza i Stanisława Olszewskiego, tudzież 
radców c. k. Sądu krajowego: Nataniela Oho- 
mickiego, dr Józefa Mierzeńskiego, Jacka 
Paja, Józefa Dukieta i Józefa Paara.

Przemyśl, 19 kwietnia 1918. (1994 1 — 3)

Ns. 3680/18 (2). Gegen ¥f:k>ilaus Zietri- 
bowski, geboren in Neu-Zuczka im J. 1869 
Wńhnhaft in Bohozna, rom. kat., verheira- 

Vater yon 6 Kindern, Sohn des Mi
chasi und Sofie, ist beim k. k. Landwehr- 
divisionsg?richte in Lemberg ad Dst. 432/17 
die Strafsache wegeii des join J. 1914 bis 
1917 begangenen Yerbreth^ns nach § 327 

St. G. anhangig, weil er laut Zeugenaus- 
84gen dringend yerdachtig ersebeint, dass 
e( wahrend der Russeninvasion im J. 1914 
bis 1917 im Einrerstaudnisse mit dem Fein- 
de diesem Yorteile zugewendet hat

Angesichts dessen wird auf Antrag der 
k. Staatsanwaltschaft in Lemberg und 

daeh § 6 kais. Verordnung v in  9 Juli 1915 
Nr. 156 B. G. B I , behufs Sicherung den 
Anspruches des Staates auf Ersatz jede? un- 
ttnttelbar oder mittelbar durch die veibre- 
cherisch© Handlung yerursachtea Schadens 
u"d &uf Entscbadigung ais Slihne fiir d.e 
Hcobtsverletzung — d;e Besohiagnahme und 
Sich e;ung seines :;n Ósterreicń b, findhchen 
Wweglichen und unbeweglicben Vermogens
Terfiigt,

K. k. Landesgericbt in Stre^Sfbhen.
Lemb rg, am 28 Marz 1918. (1966)

Pr. 70/18 (2) (1983)
W Imieniu Jego O sarskiej Mości!
C. ir. sąd krajowy karny jako Trybunał 

Prasowy we Lwowie orzekł na wniosek c. k. 
Prc-kuratoryi Państwa, ie  treść czasopisma 
„Nowe Słowo“ numer 6 z dnia 26 kwietnia 
191.8 w artykule „Insynuacje1* w ustępach 
1- od „za poturbowanymi" uo „nie urwały**,
2. od rj ‘st to rzecz** do „stała krzywda**, 3. 
°d „ale uwagi“ do „się mogą“ i 4. od „a 
° 'e będzie** do „poważne memento** zawiera 
znamiona występku z §§ 305 308 i 310 

k. uznał dokonaną w dniu 26 kwietnia 
1918 konfiskatę za usprawiedliwioną i za
rządził zniszczeń e csłego nakiadu i wydał 
w myśl § 493 p. Ir. zakaz dalszego rozpow- 
sieehmania tego pisma drukowego.

Lwów, dnia 28 kwietnia 1918.

p r. 71/18 (2; (1979)
W Imieniu Jego Cesarskiej M ości!
C. k. sąd krajowy karny jako Trybunał 

Prasowy we Lwowie orzekł," na wniosek 
c; k. Prekuratoryi Państwa, ża treść czaso
pisma „Kurjer Lwowsii" Nr. 195 z dnia 27 
“Wietnia 1918 w artykule „Bząd apeluje do 
ludności“ zawiera znamiona występku z §

u. k. uznał dokonaną w dnia 26-.so 
kwietnia 1918 konfiskatę za usprawiedliwio 

i Zarządził zniszczenie całego nakładu — 
1 Wydał w myśl § 493 p. k. zakaz dalszego 
rozpowszechniania tego pisma drukowego.

Lwów, dnia 28 kwietnia 1918.

P r- 73/18 (2). (1982)
P  I i i c h h  6 r o  B c . in u e c T u a  U p c a p a !

Dj. K C j ą  icpaeBHń h k o  T pH Ó yH aa
?pacoBBń y  J lb B O B i piinnB Ha BHecoK i/. K. 
- G p o K y p a T o p n i  ^ e p a c a B n o i ,  n /o  3asicT  u a c o -

„ Y K p a iH b C B K e  C h o b o * *  h h c . i o  9 6  s  / / h h  
7  I /B lT H a  1 9  i 8  B a p T H K y a l  „A B T O K pH T H K a** 

B ycTyni etliB nOtjko nań BnaiHpaa** ą o  
®?lB „ce naHbcKa BnacmcTB** i Big c . h b  

* o sc iM  e^ymeo** ą o  c .u ib  n o ao B iK O B H  H e 
OpOHHTŁ** MiCTHTŁ B COÓi 6C1BO HpOBHHH 3

§ 305 3. k. yaaaB flOKOHasy b  ąhh  16 h,bi-
THf! 3918 KOHipicicaTy aa onpaipąany i 3a- 
par^WB auunteHs ifńioro naKna/iy i BtjąaB 
h o  zyMąi § 493 n. k. saRas g,a.7(nmoro poa- 
nsKpjoB ..hh cero ^pyKOBoro nncŁua.

JlnsiB, ą h h  28 u,b ;t h h  19.18.

P r .  7 2 /1 8  ( 2 ) .

B Inem i Gro Be.innccTBa Iljicapa!
I ( .  k .  C y Ą  icp aeB U H  u  k o  T p n ó y n a J i  

n p a e o u H H  y  J l tB O B i p in iH B  H a  B H ecoK  n .  k .  
U p o K y p a T o p H i  ^ e p a c a B H o ! ,  m o  a a i c T  a p r a -  
K y a iB  y M im e H H x  b  u a c o n n e l  „ / ] , i . io “ hhcjio
96 s )ias  27 pbvjh« 1918 nig, THTyjKw:
1. 3e*eaBHa erepana b ynpaiHŁCicoH p,epaca- 
Erii“ ni/; ejiic „kojih roBopETŁ c a “ wiiu
„ tc s ts  ni/i, a a n E T a H e w "  r a R o a ?  »i/a; ć ^ r iś  „x o < i
P.O//0 0<5eSTHBHO“ ĄO Cflili „COp/tOUHHH ĄfO- 
& ó k  T op n y eT e* * , 2, llljo B npoG .TO ioTŁ n o a n o R i  
jiK idoH H  u a  i 7ic p a in i"  bj/j, e jiira  „H C B ncem  b  
t o h  nac ąo cjiis „ n a  ce ace B p ic t ,  na^bu/H** 
n icT H T  B e o 6 i  6CTB0 fig  1 . U pO B BH H  3 §  3 0 5
3. K ., HĄ 2 , npO B H R H  3 §  3 0 2  3. K. ySH SB  
Ą O B O K S a y  B gH H  2 6  p siKHH 1 9 1 8  KOHijlic- 
R a y y  s a  o n p a .B /;a H y  i  a a j i r rp u B  s n u i p c n e  pi- 
noro H a ir j ia / ty  i Bir/ian no / i y a i p i  § 493 u. k. 
3 a K a s  pannuioro pooiniipioBaim -roro ppyno- 
BOrO H H C Lłia.

PlBBiB, gH H  28 pBlTtTH 1918.

Pr. 69/18 (2). (1980)
B I mchh Gro BenanecTBa Djicapa!

I ( .  k. C y Ą  icpaeeHH hko TpuóyHaj] 
HpacoBHÓ y *di>Boiń pimHB na BHecoK p. a. 
n.poKHpaTopHi ^(epacaBHoij u/o 3MieT apTH- 
KyuiB yMiipeHHs b naconnei „CBo6o//a“ h h -  
cjio 17 3 / /h h  27 p b i th h  1918 ni// Tury
nom: 1. „KpuHHa nopa onawaTaTH c a “ nip 
cniB „3 th m  SijtbuiHM npaBOM** po eniB „Ka 
aeM.iHx yKpaiHŁCKoi FenyńnHKH’' i narono- 
KOBOK „ U k  HOKapaHH yKpainbCKl ceHSHH 
noHbCKHX .ielioBin“, 2. „CbBHTi npaBa“ nip
C.ijiB „ K o.IH rOBOpHTB CH** po C.liB „TOSK
pip 3aHHTaeM“ i nip c.pb  „xou  oho o ó sk th  
b h o “ po cvhb „npopooLM ocTepeaceHió HoeTa** 
MiicTHTb b eoSi ap 1 . b c tb o  npoBHHH a § 302
3. K. ap 2. npOBHHH 3 § 302 3. K. y3HaB po- 
KOHaHy b pHH 25 i/b I th h  1918 KOH^icKaTy
a a  o n p a B p a H y  i sapnpiiB 3 H a n /e e 6  j/inoro 
n a K H a p y  i B u p a B  no pyMU,i § 493 n  k 3 a -  
Kaa p a H b m o r o  p o a m H p io B a s iH  iroro ppyKOBO-
TO HHCŁMa,

•H bBiB , PHH 28 I/B iTH H  1918.

9łt. 98. (1967)
- a."iaś t. t  £«nbt«* ató ^rc& gm Ąf i ’

g n n żb ru i ttai . rn/it bem (Srtenntntfle »oat 21 
2lpril 1918 *jsr. V7. 2818 . fek 3Bfiterfierbrd= 
tunp btr Ołummer 8 brr )5citjĄrift: „2iłrotcr 
SBaiK/njeinrao/ nom 19 ?lptil 1918, toegen bcś 
iKriifetó: „Ś er grfdfdjtc ^aijfrbrief" in ber 
©telle non „Xut er nic^t, bann“ 6i6 „SSer-- 
tnanbjd3aft“ nad) § 63 utib 64 ©t.--®. ber-' 
boten.

S)a<S f. f. SanbeS^ ató sSrefegcrid)t tn
gnśbruct ^at mit bem ®rłenntnifje nom 21
gebruar 1918, V. 29,18, bie 28eiter»erbrei* 
tnng ber 9lwmmer 16 bet geitfdjriftt „SSoralber^ 
ger’2BaĄt" uonr 19 Slprit 1918 tnegen ber sAitk 
lei.: 1. „ipolpnemś (®ie fterbenbe 3Jłcnfcobrit)" 
in ber ©telle bon „Saą ptolctarijdjc Siole, iuel* 
d)cS boż meifte" big „bietoeil rntt fiegtn" und 
2 politifĄcn iSricf bc§ ©ianbfcljiijjert
g-ranj Sojcr ^ofieuftein" bon „2Bag ein 5}sro= 
Letarier ift" big „unb unź bettragen** nadj 
§ 302 ©t.=@. berboten.

jjłr. 99. (1953.
®ag !. f. SanbeS® alg ijlrc§gerid)t m

Łaibnd) bat mit bem ©rfeimtrujje. bom 27 
Styrii 1918, sj3r VII. 5018. bie SleiterberbreG 
tang ber Słummer 95 ber : „Sloren-
ski Na;od“ bom 27 ‘żlprit 1918 tbegen ber 
©telle bon „Med to“ bh5 „ne pomislijo** naĄ 
§ 302 ©t berboten.

®o3 1. ?. 2anbf-s= ais iJke|geriĄt tn ile i 
bad) ^at mit bem ©rlenntnijje bom 27 Slprtl 
1918, ijSr. VII. 49,18, bie SJctterbefbreiiung 
ber Słuinmer 25 ber tjeitfdjrift: „Jugos!ovwn“ 
bom 27 IJlpril 1918 loegen ber ©telle bon „Vse 
m irno“ big „cerkyijo** unb bon „Sedaj pa“ 
btó aJugoslavija“ uoc^ § 302 nr,b 305 ©t=®. 
berboten.

3DaS l  f Sreis^ ais ^refeęeriĄt in @ger, 
^at mir bem ®rtenntniffe bont 25 Styrii 1918, 

19.18, bie SBeitcrberbreitmig ber Kłummer 
93 ber „graujenSbaber j£agblatt**
bom 23 2lpril 1918 tbegen ber ©tellen 1. bon 
„cg ift traurig" big „gejturty toerbtn", 2. bon 
„83ei unś jebod)" bfg „auSgejcic^net ju  Sberbeu" 
bed auf ©eite 1, ©pulte 1 —3, abgebrudten 
SlrtifeUi: (IIł!reklagung ber beutfĄen gortf^ri:S - 
partei in ŚJłarienbat)" nad) § 63 ©t.=®, ber* 
boten.

£)a§ t  *• ^ te ig f alg ^refjgcTtdjt in 
@ger l)at mit bent ©rfenntniffe bom 25 §lpril 
1918, j(5r. 1 8 1 8 , bie SBeiterbetbratnng ber 
Slłummer 93 ber ijtyfdtyift: „©gerer Seitung" 
(„Sgerer 5£agblatC') bom 23 Styrii 1918 roegtn

] ber ©tellen 1. bon „e8 ift traurig" bi§ „ge* 
! fturft loerben" 2, bon „fflei unł> jeboty" big 

„aoóge^udjuet ju  totrben*' bc§ auf ©eite 1, 
©palt? 1 —3, obgebrmft.-n Slriifelg „Śecigia* 
gung brr bfutjcfien g-ortfd/ritópaitci in SJłarkn- 
bab' nad) § 63 ©t.=®, berboten

S)a§ I !. ftrdg* ais ^reigeritfet in ©ger, 
fiat mit bem ffirfenntiffe bont 26 Spril 1918, 
iir  21/18, bie aBeiterberbceitung ber Ułummei: 
94 ber .[jeiijĄrdt „fyrart^nibabei Saglati" 
bom 24 Styrii 1918 tbegen ber ©telle bon 
„Unb laifad/litfi" bid „uberiiauft werben" beS 
Stifdelć': „SDie mitrfdjafilidje Sage" nad) § 63 
©t =(S. beeboten

i 1. I Sute’ alg jprtyftendit m ©ger
§at mit bem ©rfcntniffc bon:. 26 ŚEpril 1918, 

| 20,18, bie Seikr»trkeihr.:jg ber ełumsuer
94 k r  ^eitf^rift: „©g/ser „Reitung" („©gerer 

I S.agblatt“) bom 24 Wpril 1918 tbegen ber ©telle 
non „Unb taifddilid)" bis „ufcerljduft werben" 
be» ?lrtt!{lg: „5Die wirtfdiaftlidje Śage" nad) 
§ 63 ©t.*ty berboten.

A. 39/16 (50). Edykt. Wezwanie nie
znanych dziedziców. Karol Hohenberger, 
emerytowany c. k. urzędnik podatkowy zmarł 
dnia 24 stycznia 1916 r. w7 Bolechowie bez 
pozostawienia rozporządzenia ostatniej woli. 
Wobec tego że Sądowi nie są wiadomi 
wszyscy dziedzice zmarłego w szczególność., 
gdy z jego linii macierzystej Knempickich 
(Paw-1 P iotr Kr?empicki i żona tegoż fie- 
tronela z Tarczyńskich) dotychczas nie zgło
sił nikt swych roszczeń do spadku, wzywa 
się dziedziców, aby w przeciąga roku licząc 
od dnia dzisiejszego zgłosili swe roszczenia 
i wykazali niewątpliwie swe prawa spadko
we, gdyż po bezowocnym upływie tego cza
sokresu spadek przyznany będzie tym dzie
dzicom, któr?y swe prawa należycie wykażą, 
względnie jako bezdziedziczuy przyznany zo
stanie c. k. Skarbowi Państwa.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Bolechów. 20 marca 1918. (2011 1—3)

A. III. 17/17 (22j. Agnieszka Jadwiga 
Serwińska ur. Fischer zmarła w Stryju dnia 
20 grudnia 1916 bez pozostawienia ostatn ej 
woii rozporządzenia. Do spadku po niej po
wołanym jest z ustawy syn zmarłej Ludwik 
Fischer którego miejsce pobytu jest nieznan-’, 
wzywa się przeto Ludwika Fischera, aby 
w' przeciągu jednego roku licząc od dnia 
dzisiejszego zgłosił się w sądzie tutejszym, 
gdyż po upływie tego czasokresu odbędzie 
się rozprawa spadkowa przy udziale ustawio
nego dl ń kuratora p. Stefana Kmyty w Stryju.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Stryj, 4 kwietnia 1918. (1952 3—3)

A. 96/18 (5). Wezwanie dziedziców, 
których pobyt nie jest wiadomy. Julia z Kru- 
tyów Sawczak zmarła dnia 6 lutego 1918 
w Lobozwie z pozostawieniem ostatniego roz
porządzenia Józefa Nastunię, Iwana i Maryę 
Sawezaków jako spadkobierców powyższej 
zmarłej, których miejsca pobytu sąd nie zna, 
wzywa się, aby w przeciągu jednego roku, 
iic.ąc od dnia dzisiejszego, zgłosili się w tym 
sądzie. Po upływie tego czasokresu odbędzie 
się rozprawa spadkowa przy udziale dziedzi
ców, k>órzy się zgłosili, i ustanowionego dla 
nieobecnych kuratora p. dr. Schaffera adwo
kata w Ustrzykach.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Ustrzyki, 18 kwietnia 1918. (1956 3 —3)

A. V. 263/15 (10). Wezwanie niezna
nych dziedz ców. Siracha Kaib, zmarł dnia 
5 października 1914 pozostawiając ostatnie 
rozporządzenie którem nie ustanowił dzie
dzica. Sądowi n ewiadomo, czy pozostali dzie
dzice, ustanawia zatem p. dr. Schaffera, 
adwokata w Ustrzykach kuratorem spadku. 
Kto zamierza zgłosić roszczenia do spadku, 
winien o tern donieść temu sądowi w ciągu 
jednego roku licząc od dnia dzisiejszego i 
wykazać swe prawa do spaoku, Po upływie 
tego czasokresu będzie spadek wydany tym 
osobom, które wykażą swe prawa, o ileby 
zaś praw nie wykazano, spadek przypadnie 
Skarbowi Państwa.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Ustrzyki, 14 listopada 1917. (1935 3 - 3 )

A. 251/13. Wezwanie nieznanych dzie
dziców. Aron Leib Bachman zmarł dnia 15 
listopada 1913 w Ustrzykach pozostawiając 
ostatnie rozporządzenie, którem nie ustano
wił dziedmea. Sądowi niewiadomo, czy po
zostali dziedzice. Ustanawia zatem p. dr. Ster- 
nera, adwokata w Ustrzykach, kuratorem 
spadku. Kto zamierza zgłosić roszczenie do 
spadku, winien o tem donieść temu sądowi 
w ciągu jednego roku, licząc od dnia dzi
siejszego i wykazać swe prawa do spadku. 
Po upływie tego czasokresu będzie spadek 
wydany tym osobom, które wykażą swe prawa,

o ileby zaś praw nie wykazano, spadek przy
padnie skarbowi Państwa.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Ustrzyki, 22 grudnia 1917. (1934 3 —3)

T. II. 2/18 (1). Sa wniosek F ilii c. k. 
uprzyw. galie. akc. B/nku hipotecznego w 
Krakowie, zarządza się postępowanie celem 
umorzenia niżej ozuaesonego weksla, który 
miał zaginąć, i wzywa się p. s adaoza tego 
weksla, aby go do dni 45, licząc od dnia 
ogłoszenia tdyklu przedłożył temu sądowi. 
W razie przeciwnym po upływie tego ter
minu uznałby sąd weksl za umorzony i bez 
znaczenia. Weksi jest z daty Tarnów 16 mar
ca 1914 na kor, 201, płatny dnia 31 lipca 
1914 ns. zleceme włssrie Izraela Winda w 
Radomyślu Wielkim i przez-ń akceptowany, 
przez A. Esriela w Tarnowie wystawiony i 
żyrowany w indosie na zlecenie Filii e. k. 
uprzyw. galie. akc. Banku hipotecznego w 
Krakowie d? zsmkasowsnia Towarzystwa 
wzajemnego kredytu w Radomyślu w iekira 
przesłany.
G. k. Sąd krajowy jako hanol., Oddział II.

Kraków, dnia 13 kwietnia 1918. (1989)

Ne. VI. 204 17 (1). Auf Ausuchen des 
Herrn Samuel] Leib Bi.ran, Gutspaohter in 
Stanislau wird das V7erfahreu zur Amortie- 
sierung dem Gesuchtsteller angeblich m Ver- 
■ust g r r  tenen Polizzu der E rsteu uegari- 
seheu abgememen Assekuranz-Gesellsehsfs 
in Budapest Nr. 208813 Tab. „K" und „L“ 
iiber 2000 Kr. zehlbar an den Kontrahenten 
Samuel Leib Baran, eingeleitet.

Der Inhaber dieser Polizze wird daher 
aufgefordert seiue Rechte binnen 6 Mona- 
ten ti ni Tag- dieses Ed>kt.es an geltend zu 
mai-hen, widrigens die Urkunde naeb Ver- 
lauf dieser F rist fiir unwirksam erklart 
w urde.

K. k. Bezirksgericht, Abt. VI.
Stanislau, am 17 Janner 1918. (1996)

Nc. II. 195/18. Na wniosek Samuela 
Leitnera z Niżankowic podejmuje się po
stępowanie celem umorzenia wymienionych 
niżej papierów wartościowych, które miały 
wnioskodawcy zaginąć, wzywa się pos ada- 
cza tych papierów, aby je  w ciągu 6 mie
sięcy od dnia pierwszego ogłoszenia zarzą
dzenia przedłożyli temu Sądowi; także mni 
interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
uzLa/łby Sąd po upływie tego terminu te pa
piery wartościowe za umoizone. Oznaczenie 
papierów wartościowych: Karta zastawnicza 
Oddziału zastawniczego Kasy oszczędności 
m. Przemyśla z 21 października 1913 Nr. 
6560 wystawiona na imię Samuela Leitnera 
opiewająca na 5 sznurków pereł i parę kol
czyków dyamentowych.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Niżaukowice, 15 kwietnia 1918. (1998)

T. VI. 74/18 (1). Na wnios k księdza 
Janaa Stańczaku w WysocLu, podejmuj* się 
postępowanie celem umorzenia wymienionego 
oizej papieru wartościowego, który miał 
wnioskodawcy zaginąć; wzywra się posiada
cza tego papieru, aby go w ciągu sześciu mie
sięcy od dnia pierwszego ogłoszenia zarzą
dzenia przedłożył ternu sądowi; także inni 
interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
uznałby sąd po upływie tego terminu teu 
papier wartościowy za umorzony. Oznaczenie 
papieru wartościowego: Polica Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie z dnia 
11 lipca 1895 L. 35.151 opiewająca na 1000 
zlr. w. a. płatne ubezpieczonemu ks. Janowi 
Scańczatowi, skoro dożyje fluia 1 lipca 1918 
lub wrazie wcześniejszej jego śmierci, żonie 
Zofii Stańczak, a wrazie jej śmierci rodzinie 
ubezpieczonego.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kruków, dnia 10 kwietnia 1918, (1988)

T. VI. 85/18 (1). Na wniosek Jana Ma- 
tłachowskiego z Biiczacza, podejmuje się po
stępowanie Ctlem umorzenia wymienionego 
ni;-ej papieru wartościowego, który wniosko
dawcy miał zsginąć; wzywa się posiadacza 
tego papieru, aby go w ciągu jednego roku 
od dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia 
przedłożył temu sądowi; także inni intere
sowani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby sąd 
po upływie tego terminu ten papier warto
ściowy za umorzony. Oznaczenie papieru war
tościowego : Wystawiony na okaziciela kwit 
depozytowy Spółki kredytowej członków To
warzystwa Wzajemnych ubezpieczeń w Kra
kowie z dnia 11 grudnia 1909 L. 5451, opie
wający na policę tegoż Towarzystwa 1. 119.925 
na 10.000 kor.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 18 kwietnia 1918. (1962)
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T. 197/17 (2). Na wniosek Dawida 

Sassowera, podejmuje się postępowanie ce
lem umorzenia wymienionych niżej papierów 
wartościowych, które mi&iy wnioskodawcy za
ginąć, Wzywa sig posiadacza tych papierów, 
aby je  w ciągu jednego roku od dnia 
pierwszego ogłoszenia zarządzenia przedłożył 
temu sądowi; także inni interesowani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnoskowi. 
w razie przeciwnym uznałby sąd pa upły
wie tego terminu te papiery wartościowe za 
umorzone. Oznaczenie papierów wartościo
wych: Kartki zastawnicze lwowskiego ake. 
Zakładu zastawniczego we Lwowie a to : 1. 
Nr. 78062 opiewająca na Esa Słodowa 8, 
na zastawiony 30/6 1914 pierścionek złoty 
z 8 brylancikami. 2. Nr. 78842 opiewająca 
na p. Dzwid Słodowa 3, na zastawioną 2/7 
1914 papierośnicę srebrną. 3. Nr. 73423 
opiewająca na Esha Słodowa 3, na zasta
wiony złoty zegarek męski oznaczony Nr. 
4459938.

0. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 7 lipca 1917. (1968)

T. VI. 75/18 (1). Na wniosek Mar 
cina Kaliszczaka w Radomiu, podejmuje sig 
postępowanie celem umorzenia wymienionego 
niżej papieru wartościowego, który wnio
skodawcy mi3ł zaginąć, wzywa sig posia
dacza tego papieru, aby go w ciągu jednego 
roku od dnia pierwszego ogłoszenia zarzą 
dzenia przedłożył temu sądowi; t&kże inni 
interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
uznałby sąd po upływie tego terminu ten 
papier wartościowy za umorzony. Oznacze
nie papieru wartościowego: Polica Towa
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krako 
wie z dnia 5 kwietnia 1900 L. 25.156 opie
wająca na 4000 kor. płatn9 dnia 1 kwietnia 
1918 Tadeuszowi Kaliszczakowi synowi ubez
pieczonego Marcina Kaliszczaka, względnie 
okazicielowi.

0. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 10 kwietnia 1918, (1987)

T. VI. 73/18 (1). Na wn'osek Tomasza 
Bednarczuka w Borkach wielkich, podejmuje 
się postępowanie celem umorzenia wymie
nionego niżej papieru wartościowego, który 
wnioskodawcy miał Zaginąć, wzywa się po
siadacza tego papieru, aby go w ciągu je
dnego roku od dnia pierwszego ogłoszenia 
zarządzenia przedłożył temu sądow i; także 
inni interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razi9 przeciwnym 
uznałby sąd po upływie tego terminu Jan 
papier wartościowy za umorzony. Oznaczę™^ 
papieru wartościowego: Polica Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie z dnia 
9 listopada 1897 L. 19822 wystawioną na 
Tomasza Bednarczuka opiewająca na 1500 
kor. w. a. płatne okazicielowi dnia 1 marca 
1914.

C. k. Sąd 'krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 10 kwietnia 1918. (1986)

T. VI. 7218 (1). Na wniosek Pawła 
Babiaka, blokowego w Nadybach koło Sam
bora, podejmuje się postępowanie, celem 
nmorzenia wymienionego niżej papieru war
tościowego, który wnioskodawcy miał zagi
nąć, wzywa się posiadacza tego papieru war
tościowego, aby go w ciągu jednego roku 
od dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia 
przedłożył temu sądowi; także inni intereso 
wani mają zgłosić zarzuty przeciw wniosko
wi. W rasie pr:eciwnym uznałby Sąd po upły
wie tego terminu t9n papier wartościowy 
za umorzony. Oznaczenie papieru wartościo
wego: Polica Towarzystwa wzajemnych ubez
pieczeń w Krakowie, z dnia 21 marca 1896 
L- 37475 opiewająca na 500 złr. a. w. pła
tne okazicielowi po śmierci ubezpieczonego, 
Pawła Babiaka.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Kraków, dnia 10 kwietnia 1918, (1985)

T. VI. 65/18 (1). Na wniosek Jena 
Edwarda Marcbwisnego w Bystrzanowicach 
ad Noworadomsk, podejmuje się postępowa
nie celem umorzenia wymienionego niżjj 
papieru wartościowego, który miał woiosko-: 
dawcy zaginąć; wzywa się posiadacza tego 
papieru, aby go w ciągu jednego roku od 
dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia przed
łożył temu sądowi; także inni interesowani 
mają zgłosić swoje zarzuty przeciw wnio
skowi. W razie przeciwnym uznałby sąd 
po upływie tego terminu ten papier warto
ściowy za umorzony. Oznaczenie papieru war
tościowego : Polica Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń w krskowie z dnia 22 czerwca 
1912 L. 62564, opiewająca na 3000 kor., 
płatne ubezpieczonemu Janowi Edwardowi 
Marcbwianemu dnia 1 sierpnia 1954 a wra- 
zie jego wcześniejszej śmierci nastąpi zwrot 
wpłaconych premij bez procentu, okazicie
lowi.

O.ik. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 2 kwietnia 1918. (1963)

T. 50/16/4 (2). Na wniosek Józefa Wa- 
rawy ze Lwowa, obecnie w Magyarovsr, po
dejmuje się postępowanie celem umorzenia 
wymieniowych niżej papier' w wartościowych, 
które wnioskodawcy miały zaginąć; wzywa 
się posiadacza tych papierów, aby je w ciągu 
sześciu miesięcy od dnia ogłoszenia zarzą
dzenia, przedłożył temu sądowi; także inni 
interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
uznałby sąd po upływie tego terminu te 
papiery wartościowe za umorzone. Oznacze
nie papierów wartościowych: Książeczka
wkładkowa Galicyjskiej Kasy Oszczędności 
Nr. 36 961 na nazwisko Józef Warawa i 
kwotę 87 koron 77 hal. opiewająca.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 15 maja 1916. (1957)

T 20/18. Na wnniosek Estery Neben- 
schuss w Ottynii, wdraża się postępowanie 
celem amortyzaeyi następującego rzekomo 
przez wnioskodawcę zagubionego weksla na 
sumę 1600 kor. opiewającego przez księdza 
Zenona Semenowicza gr, kat. proboszcza w 
Hostowie akceptowanego a zresztą niewy
pełnionego.

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto, by do 45 dai od dnia ogłoszenia 
edyktu w „Gazecie Lwowskiej", weksel ten 
sądowi przedłożył, inaczej weksel ten po 
upływi9 powyższego czasokresu za nieważny 
uznany zostanie.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stanisławów, 8 marca 1918. (1946)

Konkursa.
Jest do objęcia posada sekretarza przy 

Magistracie w Skawinie. Podania należy 
wnosić do końca maja. Bliższe warunki w 
Magistracie.

(1990 1 — 3) Zarząd gminy.

Prez. 14576 4, N. S/J 8. W sądach po
wiatowych w Brodach, Peczeniżynie i Zale
szczykach opróżniły się posady sędziów po
wiatowych i naczelników sądu ze systemizo- 
wanymi poborami VIII., względnie posudy 
radców sądu krajowego i naczelników sądów 
powiatowych w VII. klasie rangi. — Ubie- 
gyjąey się o t9 lub o takie same posady, 
które opróżnić się mogą w innych sądach 
powiatowych w Galicyi wschodniej wniosą 
udokumentowane podania w drodz9 służbo 
wej najdalej do dnia 20 maja 1918 do Pre- 
zydyum tego sądu kolegialnego, w któr8go 
okręgu posada jest opróżniona.

Lwów, dnia 26 kwietnia 1918. (2003)

Prez. 14574 (4 S. P./18). W okręgu 
lwowskiego wyższego sądu krajowego opró
żniły się posady sędziów powiatowych ze 
systemizowar.ymi poborami VIII. klasy rangi, 
a to po jednej posadzie w sądzi9 obwodo
wym w Stanisławowie i w sądach powiato
wych w Delatynie, Horodeace, Szezercu, 
Zborowie, Monasteizyskach, Załoźcach, Beł
zie, Śniatyni9, Cieszanowie, Podwołoczyskach, 
Grzymałowie, Birczy i Mielnicy, — Ubiega
jący się o te lub o takie same posady, które 
opróżnić się mogą we Lwowie lub ianych 
sądach kolegialnych lub powiatowych w Ga
licji wschodniej, wniosą udokumentowane 
podania w drodze służbowej najdalej do dnia 
20 maja 1918 do Prezydyum tego sądu ko
legialnego, w którego okręgu posada jest 
opróżniona.

Lwów, dnia 26 kwietnia 1918. (2004)

Upadłości.
S. 12/12 (174), W konkursie Izraela 

Goldmana wyznaczą sig audyencyę do roz
prawy celem ustalenia roszczeń byłego za
wiadowcy masy i jego zastępcy do wyna
grodzenia i zwrotu poniesionych wydatków 
na dzień 7 maja 1918 o godz. 9 przed po
łudniem w c. k. sądzie powiatowym w biu
rze 19. Na tę audyencyę zaprasza się wie
rzycieli konkursowych.

Sokołów, dnia 20 kwietnia 1918.
(2010) Komisarz konkursowy.

Licytacye.
E.

ny oraz
III. 2252/13 (56). Edykt licytacyj- 
wezwanie do zgłoszenia wierzytel

ności. Na wniosek c. k. uprzyw. sustr. Ban
ku hipotecznego w Wiedniu strony egzekwu
jącej odbędzie się dnia 14 czerwca 1918 o 
godz. 10 przed południem w biurze Nr. 73 
na zasadzie już zatwierdzonych wa:unków 
licytacya następującej realności: księga grun
towa II, dz. miasta Lwowa, Iwh. 906, przy 
ul. Gródeckiej 1. k. 918%  L orj. 16 składa
jącej się z parceli budowlanej o łącznej po
wierzchni 692 m8, kamienicy dwupiętrowej 

dwóch oficyn dwupiętrowych. Wartość sza
cunkowa 161.471 kor. 10 hal. Najniższa

oferta 80.735 kor. 55 hal. Do realności Iwh, 
906/11, ks. gr. gminy miasta Lwowa należą 
następujące przynaUżuości: okna trójskrzy- 
dłowe, okna czteroskrzydłowe, okna sześcio- 
skrzydłowe, drzwi, kratki żelazne, poręcze 
mosiężne, zwierciadła, spluwaczki, chodnik, 
parkan sztachetowy" jabłonka, 2 orzecby, 3 
gruszy i inn9 opisaie bliżej w protokole oce- 
n enia a oszacowane na 3265 kor. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

O. k. Sąd krajowy cywilny we Lwowie 
jako sąd hipoteczny zanotuje wyznaczenie 
terminu licytacyjnego. Wezwanie rzeczowo 
uprawnionych w szczególności wierzycieli 
hipotecznych dalej wierzycieli, których pre
tensje powstały z tytułu udzielenia kredytu 
łub oparte są na zapisie kaucyjnym, wreszcie 
organów publicznych wymierzających podatki 
i daniny publiczne, zamieszczone jest na 
odwotnej stronie edyktu,

O. k, Sąd powiatowy S. I,, Oddział III.

Lwów, 20 kwietnia 1918. (1973 1—3)

E. XVII. 889/18 (64). Edykt licyta
cyjny oraz wezwanie do zgłoszenia wierzy
telności. Na wniosek c. k. uprzyw, austr. 
Banku hipotecznego w Wiedniu, zastąpione
go przez adw. dr. Józefa Babinera W9 Lwo
wie, ul. Kopernika 10, odbędzie się dnia 6 
czerwca 1918 o godz. 11 przed południem 
w tut. Sądzie Oddz. XVII. drzwi 75 na za
sadzie niniejszem zatwierdzonych warunków 
licytacya realności objętej Iwh. 165 D j II. 
ks. gr. gin. m. Lwowa położonej pod lk. 
194% we Lwowie wraz z przynałeżnośeiami, 
składającemi się z okien, drzwi, stór, latarni. 
Nieruchomość wystawiona na licytacyę jest 
oceniona na 594.466 kor., przynależności 
zaś na 1658 kor. Najniższa cena wynosi 
297.233 kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce
nienia i t d.) może każdy, mający chęć ku
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 75.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo
wania jedynie przez przybicie na tablicy są
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział XVII.
Lwów, 13 kwietnia 1918. (1974 1—3)

Don i e s i en i a  prywatne.
M iń ri n o łn lfS  UP°wy’ leczniczy, z okolic 
avlIUU p u l u n f l  górskich, jest do nabycia
w „ S K Ł 1 D M C T  S P O Ż Y W C Z E J 44
STANISŁAWY ZIEMBINSKIEJ, ul. Fredry 9.

Kolej lokalna Kraków-Kocmyrzów.

OGŁOSZENIE.
W dniu 1 maja 1918 odbyło się w obe

cności c. k. notaryusza publiczne wylosowa
nie aKCyi pierwszeństwa (Prioritats • Actien) 
kolei lokalnej Kraków-Kocmyrzów. Przy tern 
losowaniu zostały następujące 18 sztuk po 
400 kor. wylosowane mianowicie num era: 
66, 75, 128/ 124, 139, 211, 242, 244, 251, 
258. 270, 277, 801, 328, 884, 502, 531, 548.

Wypłata wyż wymienionych wylosowa
nych akcyj pierwszeństwa nastąpi 1 sierpnia 
1918 w c. k. uprzyw. kredytowym Instytu
cie dla przedsiębiorstw transportowych i ro
bót publicznych w Wiedniu I Am Hof Nr. 2. 

Wiedeń, dnia 1 maja 1918.
K olej lokalna Kraków-Kocmyrzów. 

(Przedruk nie będzie honorowany). (2007)

K . K.  P R IV . L E IW B E R G -C Z E R N O W IT Z -J A S S Y  E IS E N B A H N  - G E S E L L S C H A F T .

Der gefertigte Yerwaltungsrat gibt sieli die Ehre, die Aktionare der k k. priv. Lemberg-Czerno, 
w itz-Jassy Eisenbahn-Gesellschaft zu der am S a m s t a g ,  d e n  18 M ai 1918, urn 12 U hr mittagś 
im gesellschaftlichen Bureau (V I . G e t r e id e m a r k t  1) stattfindenden 6 2 .  ( o r d e n t l l c h e n )  G E - 
N E R A l.-V E R S A M m i.U N G  einzuladen.

G e g e n s t& n d e  d e r  V e r h a n d lu n g  s l n d :
1. Berieht des Verwaltungsrates iiber die Geschaftsfiihrimg im Jahre 1917.
2. Berieht des Revisions-Ausseliusses iiber den Reehnungsabsehluss pro 1917.
3. Beschlussfassung iiber d% V em endung  des Reinertragnisses pro 1917 und des auf „Garantie- 

Evidenz-Konto 1916“ verrechneten Betrages.
4. W ahl des Revisions-Aussehusses.
5. W ab len in  den Verwaltungsrat.
Jene Herren Aktionare, welche der General-Yersammlung beiwohnen oder ih r Stimmrecht nach 

Massgabc der Statuten ausiiben wollen, h a b e n  ih r e  A k t le n  b i s  I n k lu s .  lO M ai 1918 in  W ie n
bei der k. k. priv. Osterreichisehen Landeibank; in P r a g  bei der F iliale dieser B ank: in  G r a z  bei 
der WechBelstube der Steiermiirkischen Eskomptebank und der P iliale der k. k. priv Osterreichisehen 
Landerbank; in B e r l in  bei der Berliner Handels-Gesellschaft, der Deutschen-Bank, der National-Bank 
fur Deutsehland und der Bank fiir Handel und Industrie ; in F r a n k fu r t  a .  M . bei der Deutsehen 
Yereinsbank und der Deutsehen Effekten- und W echsel-Bank: in  S t u t t g a r t  bei der Wiirttembergischen 
Yereinsbank mittels doppelt auszufertigender Verzeielmisse (wozu Formulare bei den genannten Kassen 
unentgeltlich verabfolgt werden) zu erlegen und erhalten mit der Empfangsbestatigung hieriiber die Le- 
gitim ationskarte zur General-Yeysammlsng.

Im V ertretungsfalle miissen die auf der Riickseite der Legitim ationskarten vorgedruekten Yoll- 
machten eigenhiindig unterfertigt werden.

Wien, am 30 A pril 1918. (200 > 1—3)
(Nachdruek wird nicht bezahlt.) D e r  V e r w a l t u n g s r a t .

Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Akcyonaryuszy Spółki akcyjnej Wydawniczej odbędzie 
się dnia 18 maja 1918 w sobotę o godz. (> wieczorem 
w lokalu redakcyi „Gazety Wieczornej “ z następu

jącym porządkiem dziennym:
1. Sprawozdanie Rady zawiadowczej z czynności za rok 1916/17.
2. Zamknięcie rachunków za powyższy rok.
3. Sprawozdanie rewizorów rachunkowych i wniosek ns udzielenie ubso- 

lutoryum Radzie zawiadowczej za powyższy rok.
4. Oznaczenie wartości znaków obecności członków Rady zawiadowczej 

za udział w posiedzeniach Rady za rok administracyjny 1916/17 i na dalsze 
lata.

5. Upoważnienie Rady zawiadowczej do udzielenia Komitetowi wykona
wczemu remuneracyi za czynności w roku administracyjnym 1917/18.

6. Wybór dwóch rewizorów rachunkowych i 2 zastępców na rok admi
nistracyjny 1917/18.

7. Oznaczenie wysokości wynagrodzenia dla rewizorów rachunkowych.

Akcyonaryusze chcący brać udział w  powyższem Zwyczajnem Walnem 
Zgromadzeniu, winni zdeponować swe akcye z talonami najpóźniej dnia 12-go 
maja 1918 w  kasie Spółki (ul. Sokoła 4). W zamian za zdeponowane akcye 
otrzymają Akcyonaryusze na swoje nazwisko karty legitymacyjne z podaniem 
liczby złożonych akcyj i przypadających na nich głosów (§ 24 statutu). Każde 
pięć akcyj upoważnia do jednego głosu. Prawo głosowania wykonują akcyo
naryusze osobiście lub przez pełnomocików, którzy nie muszą być- akcyona- 
ryuszami Spółki a upełnomocnienie następuje przez żyrowanie karty legityma- 
cyjuej ( § 2 3  statutu).

Lwów, dnia 2 maja 1918.

(2002) Rada zawladowcza.


